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DECYDUJĄ O
hegem onja

ROZBROJENIU
5 m ocarstw-

OEMtiAYA, (Pa l). IJre zv l ju in  k on ­
ferencji rozbroje-ruejwej żebrak; się 
we w iórek  przed j/ołudmcm dla pow- 
zięcia decyzji co do oalsze j prtrcedury 
prac komisji głównej.

Jak w iadomo, na wczora jo/ein po- 
siedzeniu komisji g łównej zarysowały 
się (iwie tendencje Delegat Francji' 
Paul ikmeour zażądał pod jęcia na m 
wo dyskusji nad pierwszą częścią prt> 
jeklu brytyjskiego, dotycząca, bezp ie­
czeństwa podczas gdy dolega i a mer* 
kański Norman Davis domagał się 
kontynuowania dyskusji nad częścią 
dotyczącą rozbrojenia, a w szczegół 
nosci nad kwestją malc-rjalu w-ajgii j 
nego.

Posiedze nie prozyejjuni odbyło 5'ię 
/ 40minutowem opóźnieniom, \\ >ii k - 
łem stąd, że przewodniczący Hender­
son uważał za wskazane zaprosić dn 
siebie przed posiedzeniem prozydjum 
delegatów 5 wielkich mocarstw celem 
•omówienia prołnemu, przedłożonego

prezyajum. la  narada przeciągnęła 
'się bardzo długo.

Fakt ten, będący maniła stacją 110 
w ych melod potlępowan.a kilku w id  
kich mocarsiw  na konferencji rozbro ­
jen iowej, Dyl jjrzedmiotem kry tycz­
nych komentarzy w szerokich kolach 
konferencji.

Na pod.siawic narad z przedstaw; 
cielami ó wielkich mocarsiw Hondor 
son przedstawił pro/ydjuni prop**/,\ 
eję, by komisja główna najirzemian 
zajmował i się kwestją bezpieczeńsl 
wa i kwesiją rozbrojeniu.

\VobiH i ego, że wczora j Pa ul Bon 
co tir nalegał na dyskutowanie kwtsIji 
bezpi(‘C/eikslwa przed kwesiją  mali r 
jału wojtmnogo, u 'isiejsza decyzja o- 
znaeza pewnego rodzaju porażkę de­
legata Francji. Była ona ' zrt-szią do 
pr/ewieizemia z chwilą, -gdy Paul Bon 
Ci nr zgodził się. by decyz ję w tej 
sjir iwie- powzięła ele facio  narada 5 
w ielk ich  mocarstw w kleirych gronie 
Francja je*st odosobniona.

Z a s a ić  „ża u h e g o  tio zb ra jan ia  s h ‘ -
G E N E W A , (Pat). Komisja główna 

l.oniereneji rozbro jen iowej przyślą 
piła dziś, zgodnie z decyz ją prtaydjum 
do pierwszego czytania rozdziału pro 
jektu brytyjskiego, dotyczące-go nu 
terjału wojennego, przt widu jącego 
w .zc zególno.ści ograniczenie katifcn u 
artylerp  i tonnażu czołgów oraz /.nisz 
ezenie zabronionego materjalu woji-n 
nego etapami w ciągu ii lat.

Delegat Rzeszy Nadolny oswoi I- 
-tszył, że wycofu je zgłoszone poprze i 
ino poprawki do lej części projektu 
i przy jm uje  .ją p ro  warunkiem, ze nit' 
zostanie ona poważnie zmieniona 
prze? popraw ki innych deiegacyj. D< 
h ga t  niemiecki zgłosił przytem nowa. 
poprawkę, a m.anowic ie , ze działa, 
których kaliber w ynosi oa 115 do ł 55 
mm, a które plan brytyjsk i pozosta­
w ia państwom pod warunkiem, że no 
wejfabrykow aue nie przekroczą 1(5 
ram, będą zniszczone w  ciągu 5 lat.

iDele*gat turecki domagał się w i- 
mię równości praw* zniesienia -specjał 
nego ,reg im e ‘u w cieśninie dardanel- 
skiej, prze w idywanego przez traktal 
kazański.
Paul Boncour w odpowiedzi o świat i 
czyi że chodzi fu o rew iz ję  postano- 
w ,en traktatów która może nastąpię': 
ty lko w ramach art. 19 paktu Digi.

Delegat Polski mm. Raczyński 
przypomniał, że delegHcja polsku p ra ­
gnie* uztipełnieuia projektu bry ty jsk i ’  
go kilku n ieodzownemi jK idanowie 
ni&mi, które .sfV>rmutował w  zgłoszo­
nych już uwagacti. Dotyczyły  one: 1) 
ścisłej kontroli, 2) zniesienie, bądź 
kontroli prywatnej fabrykacji broni,

5) zakazu do/brajania s ię . Od czaui 
zgiosztóuia tych uwag -sytuacja ulegi.i 
zmianie. Punkt 1, a zwiaszcza trzeci 
spotkał -u; z takim poparciem, ze 
ino?na je uważać za przyjęte prawie 
przez wszystkie h. Orędzie prezydenta 
KooSywlta i deklaracja Normana Da- 
visa j.ioze. alają spodziewać się. że- za­
sada ..żadnego duzbrajania się" zo­
stanie ingeralnie włączona do kon­
wencji kwecslja fabrykacji broni oraz 
stopnia ujednostajnienia materiału 
wojennego także pow inny być uwz ig 
diiione w ostateczny mtekscie kon 
weiHMi. i.

Ooszerny przem ówien ie wygłosił 
następnie Paul Boncour. który oświ.id 
czył, że nie może dokładnie przedsta 
wie'-, na jakie redukc je materjahi w o- 
jemnego będzie me>gt zgodzić się. Będą 
one zależały od decyzji w  dziedzinie 
bezpieczeństwa, kontroli i ujednostaj­
nienia typu armij. Pozatem Francja 
nie mogłaby zgodzić się na przewidzi a 
ne w traktacie brytyjsk im  ograniczę 
ni a i zniesienie pewnych  rodza jów  ma 
terjału wojennego, gdyby prywatny 
przemysł wojenny m ógł dalej produ­
kować zabroniony sprzęt. W reszcie  
Francja bronić będzie tezy, że nie na 
leży niszczyć istniejącego sprzętu wo 
jennego, ale należ yoddać go do dyspo 
zycji L ig i  Narodów.

Przem ówien ie  Paul Boncoura, któ­
ry bronił tradycyjnego stanowiska de- 
legocji francuskiej w  sprawie raater- 
jułu wojennego  i uchylił się od w yp o ­
wiedzeniu się czy przy jm uje plan bry 
tyjski, wywoła ło  w ie lk ie  n iezadow o­
lenie w kołach delegacji n iemieckiej.

R y c e rs k o ś ć  w o b e c  Mieir. e r  z b y te c z n a .
B U D APE SZT , (Pat). Na posie­

dzeniu  Izby  Niższej legitymista Sig- 
ray wypow iedz ia ł się na rzecz unji 
personalnej z Austrją, wskazując, żr 
An.schluss zagraża niepodległości W ę ­
gie l

Drugi przedstawiciel łegitymistów 
dep. H-unyudy nazwał fata lnym błę­
dem ministra spraw zagranicznych łą 
ozenie sprawy rew iz j i  granic węgier 
skich z rew iz ją  postanowień traktatu 
wersalskiego. W  obecnynn układzie 
stosunków* W7ęgry powinny oddzie l­
nie od Niemieów walczyć o icw iz  ję R;t 
ktatu w Triu-nion.

Następnie przem awiał mniisler 
spraw zagranicznych Kanya, ośw.aJ- 
czając, że współpraca węgierskie j i 
n iem ieckie j delegacji na konferencji 
rozbrojeniew>ej wyn ika  zc wspólności

interasów*. Obawy przed zriulykiilizo- 
waniem zagranicznej polityki Rzeszy 
są nieuzasadnione. Dowodem  lego jest 
normalizowaaiie stosunków między 
Rzeszą a Rosją, jak również złożon, 
ostatnio oświadczenia Hitlera-. W e d ­
ług mówcy, tak/.e sprawa Ansehlusu 
traktowana jest przez H it lera  z punk­
tu w idzenia interesów^ europejskich.

Z-kolei p rzem aw iał dep. Zsilinszky, 
który ośw’ iadczył, że rycerskość w7o- 
bec Niemiec jest zbyteczna, gdyż Niein 
cy pozostawiały zawsze W ę g ry  na l i ­
dzie. Mówca wryraził ubolewanie, że 
minister Kanya nie poświęcił c iep le j­
szych słów Francji i Polsce, zaznac/a 
jąc w końcu swego przem ówienia  że 
rozwój polityki europejskiej wykaże 
błędność zapatrywań ministra Kany i.

Pakt 4-ch  bez r*w izjom zm !i ‘ d irn M nrja tu .
UKAGA, (Patt. —  Komenlarze-, oglosyAiue- 

w prasie- na lemał paktu 4, przede-w.szjNikoi.i 
ainioi-elzaja, że nie jc&t je.s*oze znany doi 
ładny tekst paktu, ale w dług wszelkiego 
prawdopodobieństwa, wyłączone su z pro ­
jektu wszelkie kwest je, dotyezaee rewizjoniz 
mu i dyrektoriatu 4 mocarstw. Tc punkty 
upadły na. skutek silnego stanowisku Polsai 
i Małej Enlenty, ktńrc nigdy nie zgodzą sir 
nu jakiekolwiek ich lekceważenie.

Zbliżone do Benesza ,Jdd-ove .\oviny - 
podkreślają a\ artykule wstępnym, że było 
by bardzo pożądane aby -4 mocarstwa poro­
zumiały sie; inieąłzy sobą i takie porozumie­
nie przyczyniłoby się niewątpliwie do ułrwa  
lenta pokoju. Byłoby bardzo korzystne, gdy 
by porir/.tinculy się one np. w sprawie zag- 
aarantoAvania neutralności Austrji. Ale gdy­
by pakt miał być koneypowany w te>-n sposeib, 
że mocarstwa orzewłaszczylyby sobie prawo  
decydowaniu o tnteresaeh mniejszych i ma­
łych narodów, byłoby raczej wskazanem, abv  
mężowie stanu mocarstw poświęcili swój trud 
i usiłowania innvm bardziej pożytecznym  
dzieł, m. Tego rodza,ju usiłowania zgóry sku

zane są na niepowodzenie. Mamy do.śe siły • — 
pisze dziennik —  aby się przeeiwić z powo  
dzeniem jakimkolwiek prółjom decydowaniu
0 nas bez nas, a zwłaszcza przeciwko niun. 
.Vawet włeidy gdyiiy podobne próby pechewlzi- 
ły od wszystkieli moęęrslw na Zaehndzie, po 
winny one sobie wreszcie uświadomić, źc 
wojna światowa przyniosła olbrzymie zmiauy
1 że jedną z nich jesł rzeczywistość1 do jrza­
łoś* i politycznej mniejszych narodów.

.V

Stanowisko Niemiec
B E R L IN , (Pat). Oświadczenie 

mana I)avisu, /lo/eme w czora j w 
new ie na konferencji rozbro jen iowej 
dzienniki niemiieckic* przy jmują z s/e 
l egie ui zastrzeżeń, widząc w nimn mię 
Cfefy innemi odr/uct‘nie przez .Amery­
kę postulatu teyiiniczncgo równoup 
lawnn-nia wszystkich mocarstw.

„Boersem Z ig ."  zaznacza, żo Niem 
cy obstawać będą prż rownoupraw 
liieniu w zakresie broni de fem yw ne j.  
Pozatem wyrzeczenie się. broni agre­
sywniej . przebudowa Reichswadiry w 
sensie planu -Mac Donalda o/ale»żni j- 
ne zostały przez k uicler/a od całko- 
w itego zniszcze*nia w określonym ter 
m inie broni agresywniej przez przec i­
wnie strony.

Gotowość Niem iec do pozostawa­
nia w stanie rozbrojenia zależy — 
zdaniem prasy —- od rozmiarów- raz 
brojenia się innych pańs-tw

Wlzyts, min. Raczyńskiego 
u Pauia-Boncoura.

U L N E W A ,  (1’ at), Minister Rac/.yii 
ski odw iedz ił  we wtorek po południu 
ministra Tpraw. zagraniczuych Fra<i- 
cji Patii Boncoura, z którym  odbył pm 
godzi lą rozmowę.

Deklaracja w sprawie s t ł d  -
lizacjt dotara l szterlirtga

PARYŻ. (Pat). Z Waszyngtonu do 
noszą że w  dniu jutrzejszym rząd St i 
nów ZjiKlnoezonych ogłosić ma dekla 
rację, dotyczącą tabilizacji dolara i 
l ania s/d rlinga. Sjwąwa otoczona je*si 
nura/i, iajemnicą. Rola finansowa: a- 
nrt*rykaTNkie ’ przypuszczają jednak­
że st ibitizacja nie bejdzir Oistatesczna. 
1 nbargo ha złoto bętłzie w  dalszym 
ciągu utrzymane. Natomiast stabili­
zacja oparta będzić na faktycznymi 
stanie rzeczy, n.dalonym ostatnio na 
świ rtowyeh rynkach |>ie>nęźinych dzię 
ki inlerw-encji Londynu i No w-eg o 
Yorkił.

Ośwladikfnle Lavisa
na łam ach prasy angielskie].

L O N D Y N , P a t). —  Cala prasa angieNk.t 
entuzjastye znie oe-e.nla wy.stijpit’in:c defegat.i 
ainerykaiiKkiego Norm aln i 1 ia v ir ,-i.

Times'* nazyw a t‘ iiuncjńcjp anie-rykaiiskif 
n a jw ażn ie jszą  de/klaraeją, złożoną na konin 
jon-cji ro zb ro jen iow e j. h ooseve lt o fia row u je  
.się zm ien ić całą tradycy jną po litykę  ame 
rykańską neutralności i w o lnośc i m órz. D aw  
n ie j W ie lk a  B ry tan ia  n ie  m ogła zgodzić  cię 
na zastosowanie prze>civ, napastnikow i «n-i- 
kcyi u., mor/u. p rzy  użyciu  f lo ty  b ry ty jsk ie j, 
w obec tego, że  akcja taka m ogfa narazić  f lo ­
tą bryty jską na kon flik t z flo tą  am erykań­
ską. Obecnie, po dek laracji anierykańBk;ej, 
m ożliw ość podobnego kon flik tu  jest zupełno* 
u.snrnejla. Pozatem  decyzja  co  do /.'tsl%{|V,A, 
nia sankcyj zapadnie jedyn ie  na m ocy nara­
dy p rzy  udzia le Am eryk i. „T im es " uważa, że 
zm iana stanowiska Am eryk i jest bardzo  waż 
na. .leżeli wszystkie k ra je  w  takim  sam ym  
stopniu p rzyczyn ią  się do rozbro jen ia  to pr. 
ro.MHmY-nie zostanie osiągrpęk> i pow róci 
znów- zaufane, jak iego  w ym aga handel m ię ­
d zyn arod ow i. hozosta ją  do za ła tw ien ia  ścisłe 
polityczne, zagadnien ia europejskie.

Piisrno, v spom iiia jąc o porozum ien iu  rzyn i 
akiom na termaI paktu czterech m ocarstw , 
podkreśila, że w arim k i ustalone w  R zym ie  są 
p row izoryczne  : będą m usiały być szczegó­
łow o  rozw ażane -zrzez odpow iedzia ln e  rząrty 
\v najb liższych  dniach. ..T im es" m ów i o do 
w vjn  pakcie z wyraźną n iechęcią, odb iega ją ­
cą jaskraw o od enlU/jazmn, z jakim  ocenć-ł 
w ystąp ien ie anierykańrskie Na szczególne po 
etkreślenio zasługuje ustęp, w  k tórym  „T im es ‘ 
m ó w :, że odpowiedziaJne rządy będą mus): 
ty dopiewo przystąpić do rozw ażan ia  nowego 
paktu, co w  jMiwnym stopniu dezawuuj,.- sta 
now isko, za jęte -przez am basadora b ry ty jsk ie  
go w  Rzymie-.

„M c-rning Piast** i „D a ily  Telegru.pn** pod 
kreśtająe znaczimie, nowych  p ropozycy j ame 
ri-kańsk;ch, nie w spom inając ani jednem  to 
wem  o pakcie 4. „D a lii  H e ra ld '1 posuwa -ćę 
tak dale-ko, że nazywa d**cvzję konsultacji / 
in-nerni jiaństw-nm- konsultacją Am eryk i z 1.- 
gą N Kred ów  D eklarację  Norm ana Dayisa 
v. zm.Teniają gv\ iran c je  pokoju  o w ie le  bar 
dzie j, niż jiakt 4 lub jemu podobne. —  Dzień 
n ik  z równą jak  „T im es '- n iechęcią podkreśla 
że am basador W ie lk ie j R rytan ji w Rzym:.*, 
n ie posiadając in.strukcyj, m ógł tytko zgodz-ć 
się na przedtożen ie  paktu swemu rządow i, co 

I ti-ż uczynił. ' '

..News Chremięte** podkreśla, że aa jw aż 
niejs-zą racozą jest poparcie  jak iego  ro z b ró - f  
jen ie  m oże doznać ze strony Am eryki.

T on  prasy angieisk-iej wyraźn ie w skazu je 
na to. że iv danej ehw ili w  Lon dyn ie  niem a 
zupełnie entuzjazm u dla paktu czterech i że 
raczej W ie lk a  Itrytan ja  obaw ia się aby ostre 
opozyc ja  jaka z r-ozm ailjeh  stron w yw ołać  
m oże pakt, nie naruftzita w a rto ś -i e iuuirja 
c-ji am erykańskiej.

?rof.Stanfewłcz RektQreir,U.S.E.

te o iiiij o obecnej sytuacji Europy.
RZYM, (Pat). W ie lka  Rada F;.s/> - 

Mowska w znow iła  dys-kuisję nad spri- 
wozdam , m ministra finansów jimiga. 
Obrady zakończyło przem ów ien ie  Mu 
śsoliniego, k tó ry  odczytał expo.se o sy­
tuacji m iędzynarodowe j  ze szczegół- 
nem im z.głędnieniem ostatnich \vypad 
kOw i zagadn.eń aktualnych

Duce om ow ił  isprawy, związane z 
konferencją rozb io jtn iową, ze św ia­
tową konferencją góspodarrzą w  Lon  
dj-nie i z paktem 4-ch, który będzie 
miał za zadanie zapewnienie na dłuż

szy okres czasu pokoju Europy. Mus- 
solini wypow iedz ia ł poglącł, że ogól 
na atmosfera europejska uległa znacz 
nej poprawie po ored/iu Roosevelta i 
przemówieniu  Hitlera. Następnie za ­
kom un ikow a ł W ie lk ie j  Radzie szcze- 
ge5ły rokowań, jakie toczy ły  się w  Rz\ 
mio w sprawie paktu 4-eh.

W ie lka  Rada zakończyła posiedze­
nie, przy jmując uchwałę w  sprawie 
konferencji londyńskiej, jtoDrzedza 
jącą wytyczne, ustalone podczas p i 
prZŁ'd*nich rozpraw Rady.

Zawarcie E w e j m u  chin$ko-j8ponsk>ep.
P E K IN ,  (Pat). D owództw o  wojsk 

chińskich, broniących Pekinu, zw ró ­
ciło się do ambasadora angielskiego z 
prośbą o pomoc w doprowadzeniu do 
loka lnego  roze jmu z wo  jskami japoń­
skiemu. atakującemi Pekin

L O N D Y N , (Pal). Korespondent 
Reutera w Pekinie donosi, że w  dniu 
dzisiejszym zav.arty został tymezaso 
« y  układ pokojowy między Chinami 
a Japonją. ,

Japończycy zajęli Tsin^-Czau.
TOKID, (Rat). -— Weellug krmitinikatu ,)-• 

pemsklego niinlstei-stwa wojny patrole j:t|K>n 
skie wkroezyłj do Tung —  Czau, nie posuwa

jąc sie je-ehiak dalej. Główne siły armji ja  
poiiskiej poz,ostają na Unji Allyuni —  Plng- 
ku —  luftem Kaiping

Porozcmsepie wojsk chińskich I japońskich.
LO N D Y N , (I’ at). —  W edług otrzjin;inv"h  

dziś z rozmaitych źi-ekioł wiadomości /. DleYc- 
kiego Wischodu, pofei/umie-ntc eo do rozej 
mu miało istotnie dojść do skutku między 
wojskami ehińskiem i jupońskienii. Na moey 
tegs rozejinu -wojsku japońsko gwarantować 
mają wojskom  chińskim bezpieczne wycofa­
nie się z Pekinu ł odwrót z tej części frontu.

W  Londynie Jicza się z faktem zajęciu

p ł y t y
K o-zys tn ie  d os ta rcza :

1) P io r u n o c h r o n y ,  linkę
u z ie m ie n ia  

2 1 O k ie n n ą  s ia tk ę  druc ianą  z ie lo n ą  
i inńa.

B. W I L E Ń S K I
W iin o ,  u l. S a d o w a  7. T e l.  11-83.

S łu żę  d ru kam i i o fertą*

Reos<iveit walczy z wszechwładztwem
finansistów.

LO N D 5 N , (Pat). L ity  londyńskie 
poruszone jest w iadomością o  ro zpo ­
czętej dziś przed specjalną komisją 
Senatu amerykańskiego inwestygac.ią 
operacyj finansowych najw iększego 
finansisty świata Morgana, stojącego 
na czele bamku o  wszechświatowej po 
1ędze. Inwestygarja  ta, zarządzona [>,

naciskiem prezyd-uila Roosevełta, jest 
jednym z etapów walk i Roosevelta z 
w szechwładztwem .a ielkich finansis­
tów w  życiu politycznein AmervJ.i. 
Morgana broni całe ko legjum najświ - 
tniejszych prawn ików  z b. ambasado­
rem amerykańskim w  Paryżu doliuem 
Davi-sern na czele.

Pcgt.iu przez wojaka japońskie w  ciągu nai- 
bRższyrh trzech dni. Nnrazie wzmacniane są 
w Pekinie ochrony wojskowe obcyeh place 
wek ii;, pknuatyc/.TiTrli. bowiem nte jest spo 
oziev.une, aby Japończycy skoncentrowali w 
samym Pekinie dość wojska dla skutecznej 
ochrony- na wypadek rozruchów rewolucyjne 
go tłumu chiński,-go.

„Gobelin? i i le ń s k le "
dan i e

R ady W lieńsklcn Zrteszefl A rtyst.
z 20 r e p r o d u k c j a m i .

2  *  w  i e  c a  I
I. „ W a r t o ś ć  h i s t o r y c z n a  i a r t y s ­

t y c z n a  g o b e l i n ó w  K a t e d / y  -wi leńskiej** 
na p i s a ł  D - r  M o r e l o w s k i .

II. „ O b r o n a  gobet ineSw w i i e ń s k i c b  
F a k t y ,  d o k u m e n t y ,  g ł o s y  p r a s y "  o d -  
c z y t  M  Z n a m i e r o w s k i e j - P r u f f e r o w e j ,  
„ O  g o b e l i n a c h " ,  o ś w i a d c z e n i e  r ó ż n y c h  
instyt .  i z r z e s ze ń  w  W i l n i e  i W a r s z a ­
w i e  w  s p r a w i e  s p r z e d a ż y  g o b e l i n ó w .

C E N A  4 Z Ł  50 G R .

D o c h ó d  p r z e z n a c z a  s i ę  na r a t o w a n i e  
K a t e d r y  i g o b e l i n ó w .

' o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  ks i ęg arn iac h

W czoraj Senat Uniwersytetu Sle- 
funa Batorego w W iiuie dokonał w y ­
boru nowego Rektora Wszechnicy na 
okres trmeeh tat, jak to ustala nowa 
ustawa o szktdaeh akademickich. Na 
początku posiedzenia wysuwano, jak

zwykle, szereg kandydatur, z których 
tHęśe po dyskusji odpadła.

Rektorom U. Si B. ną lata akade­
mickie l< m  .‘t4, 193-M15. 19SĆ 36 zo­
stał wybrany profesor W itold Stanie 
wioz.

Profesor Dc. W itold Staniewicz, urodził 
sle w  W iln ie w roku 1883. Po ukończeniu II 
gimnazjum wileńskiego w r 1(106 ze* srebr­
nym medaicm, studjowai nauki fllozeificzn*: i 
przyrodnicze na Uniwersytecie Jagielloń­
skim w Krakowie, gdzie w r 1911 uzyska) 
stopień doktora filozcfji, jednocześnie siu 
ehając wykładów na, Stu-ajum Rolniczeiu 
Następnie udał stę do Monaclijum, gdzie ’* 
zyskał stopień dyplomowanego agronoma, 
stuajując jedoocześnic ckoai.jnike- rolulc/.i. 
u prof. I.ugo Brcntano. Po odbyciu kilku 
jrodróźy naukowych po F ram ji, Nieme 7.cc‘i ”
1 Włetszecb, wróeńł w  r. 1913 do kraju 1 
osiadł nu w.st, prowadząc gospodiirkc w ina 
jątknch Zicioifpoł i Ginejci.s/,kJ w pow. troe

, kim, a zarazem biorąc ży*vy udział w n^i- j 
scowej pracy sjkmeczncj. W  r. 1914 został 
wybrany do Bady W ileńskiego Tow. Rolni 
czego 1 kierował jego biurem az do jesieni 
1915 r. Okupację nlemieeką przebył na wsi, 
prowadząc swe gospodarstwo, organizująe  
szkolnictwo polskie (przeszło 60 szkół), bę­
dąc członkiem Komitetu Polskiego w  W ll  
nic. Już w r. 1918 piacowal w P. O. W 
jako  komendąnt na jrowiat trocki. W  lis( >- 
paeizie tegoż roku wstąpił dn wojska i bral 
odział w  wvprawie na W ilno. W  okresie 
Łnrz. Cyw. Z. WsCh. był starostą Trockim, 
poezem w r  1920 znów powrócił do shiżhy 
czymiej w wojsau.

W  ciąga kampunji jesiennej 1920 r. został 
ranny pod Paprocią Kościelną, oraz oeizna 
ezony orderem „Ylrtuti M ilitari" i „Krzyżem  
.Walecznych*4. P o  rozejmie* z bolszewikami 
został przydzielony do Nacz. Dow. W ojsk  L*ł 
w y Środk,,, początkowo jako oficer H -g »  
Gddziafu, a następnie aż do zwetnienia z 
wojska w  styczniu 1922 roku jako  Szef 
Kaneel W o jsk . gen. Żeligowskiego. Jako po­
seł do  Sejmu wileńskiego nie przyjął w y ­
boru do Sejmu Dstawirdnwcz.ego, pragnąc po 
święcić się pracy naukowej. Mianowany  
starszym asystentem przy kalcdrzt Ekononiji 

' rolniczej na Wyete. prawa U. S. B. habilito­
wał sic w  r. 1925 z  polityk] agrarnej przy 
Szkole Główneęj Gosnod M jej.sk. w M arsza 
wie, poezem jako- doceni wykładał przez
2 łata ustawodawstwo i politykę agrarną w 
W ilnie, prowadząc jednocześnie administra­
cję w  dzierżawionym majątku żony W crsoka  
w  pow. lidzkim. ponieważ do własnego go­
spodarstwa, które pet/,ostało na Litwie lio - 
w-ieńskiej, powrócić nie mógł

Mfykładając w  uniwersytecie min. Stanic 
siei. brał Bardzo czynny udział w życiu spo- 
łecznem, redagewał „Tygodnik Boliiiczy ‘, 
był wlccpretzc4em Związku Kółek Rolniezyoh 
Ziemi Wileńskiej, sekretarzem generalnym  
T-w a Przyjaciół Nauk, wiceprezesem Cen 
trali Stowarzyszeń haneUowyeh, członkiem  
Rad., Ei.onoi.iłez-nej ele. W  r. 1925 o-.tb.ł 
znów podróż naukową do Szwajea.rjt t W łoeł 
a  po powrocie do kraju, nie porzucając  
wszystkich poprzednich pra. objął reeiiikeję 
działu gospodarezegc w  „Kurierze W ileó  
skłm*‘, którą kierował aż do powołania ge> 
w  eze**wcu 1926 r. na stanowięsk o Ministra 
Reform Rolnych. Już będąc min. objął kate­
drę adnuiistraeji rolniczej nu Patitechnice 
Lwewskiej, poezem. j>om i lii o konknreneji 
t iwersytetu Po/Hańskiego, prz.cszeil! na ka 
teetrę ekonomji ■ polityki agrarnej na orga- 
nizująr n sie studjum rolniezrni w l  niwers-, 
fecie Wileńsleim Min. Staniewicz ogłosił po- 
zate.il szereg prac z dziedziny ekonomiki, 
rolnie*łwa i polityki, oraz ogłaszał artykuły 
W licznych czasopismach naukowych i dzle.-i 
nik ach politycznych.

M listojmdzle limo r. Min. Stiinlewi<*z z o ­
stał wybrany do Sejmu w  okręgu lldz.kim. 
Potłczus zmiany gabinetu, która zaraz połom  
w  grudniu tegoż reku nastąpiła ustąpił ze* 
stan iwiska ministra reform rolnych i wró* ;ł 
do W ilna, gdzie ob ją ł kateMfrę ekonomiki 
rolniczej, zostając przyton* Dyrektorem St td 
jum Rolniczego, którego organizacją od po 
ezątku się zajmował. Jednocześnie był p n f.  
—  -Staniewicz radnym m. W ilna, oraz brał 
bardzo żywy udziaj w pracy społe-czncj sto­
jąc na czele I kierując szeregiem poczynań 
sjH>łeci.nych. W7 r. lin. w kułek prze*e-iążeuią 
pracą naukową i obowiąz-kami społcezncini 
zrezygnował z mandatu poselskiego, praginu 
w- calośei poświęć.ć się pracy na terenie wi- 
leńskim. Prowadził przytem wykłady w W y ż

«ze*j O/kole* Nauk Pf lityczni eh przy liM ty!«- 
etę Naukowo —  Badawczym .'Europy Wseliod  
niej.

Wybitne rezułlaty, osiągnięte przez preif. 
Stju iewUza na wszystwlch pola eh ego dzia 
tcliK śei oraz i.ykazane zdolności o igan izr- 
lorskie. zjednały dla niego opinię jednego 
z nrioar-d/icj ćz*nn cli, oeniOnyeB J żastu- 
/.«ayt h działaczy .-jniłcc/oye-h naszego mUdtP. 
Te j  emeule dał ic i wyraz .1-Uniwersytet, wy- 
lie rą jąć  prof. Staniewlęza ną wysokie sta• 
ruewlsko Rektora na najbliższe trzy lata.

* * *
* ? * * - 

j Hwlukcja .Kurjera. Wileńskicg-r*
z radością wita ten w ybór sw-e-ięo
współwydawry, współpracawnika i
przyjaciela, składając n-owowybrane-
mu Rek torow i sereleczne gratulacje *
życzenia jannajw iększyc )) w.yników
Jej?o przys-złej pracy-. »

M W  =

Rektor Uniwersytetu 
Jana Kazimierza.

R1 f')VYr, (Pat). Rek lorem  Uiiiwer- 
syteiu Jana Kazim i :rza w °  L w o w ie  
wybrany został p ro f  Marceli Chlant- 
lacz

WIA00MU$C( Z KOWNA
N O W Y ZARZAD ZW IĄZK U  L ITE R A TÓ W .

Pe, śm ierci ks. Tnrnąsa Vaiżgantasa pre 
że lom  zwśąaĄu Mterutow został iprof. M izo - 
ta jtis  —- PuHnas, k ió ry  dotychezas l iy ł w *-e- 
jiroze-se-m. Stanow isko Puliiuasa o b ją ł Fausl 
Kffrąza. Pocos la li członkowie* zarząd-d: Ke 
fiotis  (se8ire.łar-z), Gruśzas —• skarbnik f  Ka- 
su —  A leksandrow icz —  intendent. (Wń-ll

REDUKCJA 1 R ZĘ D N IK Ó W .
Gabinet M in istrów  ma oosiedżen-u 

eifprócz don iosłych  uchwał w  stwawfi-e zb ilau  
se/wan.1? ftutdżelu (zmniiejszeeme pensj iurzeJ 
nikom J, -4. pi) p oczyn ił dałeikoń/lątce zarzą 
dzen ia  w  s-praw-e redu kcji ra c jon a lizac ji 
a.p-aratu urzędnielzean, jak  zw o lm en ie  wszyst 
kJirh urzędnilków- zątnud-nioniY-h w  urzędach 
ipuństwoiwoh w  przeciągu 25 lat. zw o W e -  
n ie  urzędwflkówr uznanych za n iezdolnych  do 
p ra -y  i naem-o-lrzehnych o raz zw-oLnienie urzę 
d r  i tów  nfeefatrzwnrh. bez k tórych  j a m a  i  ę 
obejść, Po-z-ostałym urzędnukom e l.ilow ym  
w-padtnie wfęce-j pracować, bv u rzędy ,t- 
rzym at iia  odp ow iedn ie j wys/rkośi-d.

U c zb a  zw oln ionych  w- ten spo«<>b m zęd  
mlków w yn ies ie  zapewne oko ło  kiUkuset osób 
(WłlbJ).

..DZIEŃ W IL N A 4'
5V K ow n ie obchodzono u roczyście  

„ D z :eń  M r'ln a "  w  z\v;ązku z  X fT l- lą ro c z ­
nicą za jęcia  MTil.ua p.-zez iwojs?ca . polsk :e. 
M a s ło  byto  udekorow ane flagam i narodo 
wem i, a iv kościołach odł>vłv ’ s ię si>ecjalne 
nabożeństwa. W yg łoszon o  szereg  przem ó- 
MÓeń okoKcznościow yeh. M. in p rzem aw ia li 
p ro f. Birżyszika, prezes saawtórów Znrudżmo- 
w :cz, idw okaf S,k (pitls i inni. R ad jos .a -ja  
kow ieńska naoata szereg  o k o lH izn o śc io w ch  
referatów- (MTilb ]).

N G W Y 1‘OSEŁ LO TEW SK

N ow y  iposeł łoteoyski NSuksza ee  yek; m a u . 
jest w- n o w i i<* -w 3iip<-u r. b. O becny poseł 
łotew sk i i  m in ister -pehiomoraiy Lejidinsz uda 
się v- czerw cu  na urtoip. z k-tórego już praw- 
d-opodobnie do  K ow i i ą n ie -w rek i. (W-iJbii.

DZIESTĘe. N O W Y C H ’  GM ACHÓW  D I ,A 
SZKÓL POW SZECHNYCH

M -stwo Ośw taty postan ow iło  zbudować
wr ró/rych  móaslifch na p ro w ific ji 10 now ych  
gmachów d la sizikół powszedhinyeh. N ijw -ęk  
esze gm achy budow ane będą w  PretnKih, Po 
p ielanact i OJi ic. K ażdy gmach kosztować 
będzie  200 —300 tys. i i t ó w W  tych dnmeh 
m a się odbyć przelang na buefowę tych gm a­
ch ów  ,\Y-:!b).
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Fantastyczna karjera 
gen. Gajcy.

Z pigularza — niedoszły dyktator.
'W  dniach najb liższych spodz iewa­

ją si>i w yroku  w sprawie gen Gajdv, 
b. szeła sztabu generalnego Czech, a 
świeżo bohatera faszystowskiego pu 
czu Posiać ta zasługuje na UAYagę dla 
swej w y ją tkow e j —  nawet jak i.u cza 
sy, w których „n ie  trzeba się niczemu 
a z iw ić "  •—• przeszłości’

PiprsOn ii ja e. k. dzielnego wojak i 
l la jd ia  przedstawiały się n ieciekawie. 
Rodem z Lima, wylany z trzeciej g im ­
nazja lnej za niedbalstwo, I la jde l byt 
pom ocn ik iem  w  11 n-v .elhim składzie, 
aptecznym i marzy! o spokojnym k> 
sie właściciela takiego przedsiębiorst­
wa. Ale woina niejednemu wszystko 
ułożyła 1. 1 opak. Szeregowiec Ila jde l 
uchodził na fi ancie za zdolnego, a'e 
niepewnego, co się sprawdziło, gdy u 
ciekł m  stronę .serbską. Tu  brako 
wato sil sanitarnych, więc przedsię­
b iorczy dezerter me powędrował do 
obozu jeńców, ale ,.rwal szarpie1’ i 
bandażował rany. Jak się stało, że p.) 
odwrocie  Serbów znalazł się aż na 
K o r fu  z poborami o licerskiem i i tytu­
łem doktora Wfcdycyay? —  N ie w ia ­
domo. Podróż na irancuskim okręcie 
wojennym  do Marsylji urozmaicił so­
bie pi zez przybran ie tytułu kapitan.;*- 
lekarza, starającego się o wysłanie go 
drogą okólną do formujących się *v 
Rosji leg janów  czeskich. -Je też 1 
stało.

Rewolucja nie porwoliła  rodakom 
zająć się b liżej sprawą tytm ow  —- już 
nie lłajctia —  a majora bajdy . W y ­
starczyło, że poczynał sobie fak tycz­
nie dz i* ln ie  i ze szczęściem, b> aw an- ' 
sow ać na pułkownika, wreszcie na ge 
nerała.

W  Lem miejscu błyszcząca karjer.-t 
n u  punkty mniej jamę i pesene. Gh-e 
dzi o  historję Kołczaka. który w iózł 
w swym eszelonie niełada sumy, bo 
w yw iez ion y  z Besarabji skarb pańsi

Rewelacje a stosunkach sowiecko -  niemieckich.

w ow ego  banku rumuńskie, jo. Kołczat
nie był pewny ani swych zdemorali 
zowanych  ludzi, ani szans bezp ieczn i 
go przewozu Gajda o f ia row a ł się z 
pomocą do eskorty skarbu 1 do w społ 
ne j walki z ookszewikami. Jak się sta­
ło  że Gajda przeszedł ze .skarbem na 
wsctiód bez przeszkód, a Kolczuk zo 
stał u jęty i rozstrzelany? Gzy iu ktoś 
n ie zdradził? Gzy ktoś sprytny ni.;, 
sprzedał kogoś na»wnego? —  N iew ia ­
domo Tak  samo n iew iadom o, co się 
stało potem z temi pieniędzmi.

Zato osobista karjera utalentowa­
nego, choć n iewyk ztałcouego g e n e ­
rała ułożyła się doskonale, W  kraju, 
w  Pradze nie kwestionują jego  tytułu 
generalskiego. Domagają się tylko u 
zupetnienia w ,edzy wojskowej. Znów 
wice Gajda ogląda Paryż, gdzie bawi 
rok w  w yższe j szkole wojskowej, a 
gdy wraca do armji, zostaje rychło 
szefem  sztabu generalnego. W  ogóle u 
chodzi za cz łow ieka nieograniczonych 
możliwości. M ów iono w związku / 
nim o usunięciu prezydenta M isa ry  
ka, o dyktaturze nawet — - Skończyło 
się na możliwości innej. Oto szef szta 
bu staje przed sądem oskarżony o  po­
zostawanie na żołdzie bolszewickim. 
Proces p r zy  drzw iach zamkniętych... 
Sensacja...

Uszło na sucho. T y le  że podał ię 
do  dymisji i czas jakiś wedział spo­
kojnie. Jednakże tak go nauczono się 
rozumieć, że wieści, iż został ^ faszy­
stą" n ikt n ie traktował poważnie. 
.Zamachu stanu ' też, choi kto w ie  co 

się za tern kryło. Zbada to zapmyne 
sąd, którego wyroK skazujący zam k­
nie w ie lką  karjerę n iespokojnego du­
cha w  tem mieście, w fetorem się ro z ­
poczęła —  w  Brnie. mi.

Pomoc Żydom niemieckim*
N E W  YO R K , (Pat). Joint b istr, 

bution Committee rozpoczął zakro jo ­
ną na szeroką rkalę kampanję w celu 
zebrania funduszu 2 mil jony doi t- 
rów, które będą przeznaczone na p o ­
moc dla Ż yd ów  niemieckich. Jedno­
cześnie prowadzona jest przez A m er i­
can Jewish Congres równoległa  akcja 
zbierania p ieniędzy na fundusz o b ro ­
ny praw  żydowskich. Fundusz ten ma 
wynosić półtora m iljona do larów

W IE D E Ń ,  (Pat). „W ie n e r  AlJgc- 
Młtme Ztg.“  ogłasza dziś artykuł p .1 
„Swastyka i gw iazda sowiecka", z a ­
wierający* rewelacyjne szczegóły o 
si os 1111 kuch nh-miecko-su wieckich

Artykuł poddaje krytyce ewrolucję 
sujiiszu niemiecko-sow icckiego. stwuer 
dzając, że pozorna jego ciągłość od 
Rapałlo przez Berlin do prolongaty, 
która nastąpiła ó maja rb. w Moskw, 
kryje  w sobie zasadniczą zmianę sto­
sunków n iemiecko - sowieckich, o 
współpracy rozpoczętej w Kappallo, 
aż elo ostatniego 'naprężenia.

-Stosownie do tej ewolucji, autor 
arlyk.uu charakteryzuje traktat w 
llapalln jako „wspólnotę  interesów 
2 nap iętnowanych” , a traktat b er l iń ­
ski z roku 192(1 jako „n iem iecko 
sowiecką umowę reasekuracyjną , 
która po przeoYio-aie w Niemczech sta 
ta się „um ow ą nieufności niemiecko- 
sowieckiej Najważnie jsze część jej 
dotyczy stosunków wojskowych  mię 
Ozy Niemcami a S -wietami.

W ciągu ostatnich lat rozwinęła 
się nadzwyczaj intensywna współpr t 
ca m iędzy armją czerwoną a Reichs- 
wehrą, którą przez systematyczną pe­
netrację organizacji armji sowieoki>'j 
doprowadziła  jak stwierdza dzien­
nik do pewnego rodzaju nadpaust 
wowa-j symbioz* obu urmij.

W chwili, gdy r;.„d hitlerowski o 
glosil świętą wojnę przec iwko komu­
nistom., Ścisłe stosunki wojskowe su- 
wiecko-nieinieckie m og ły  mieć decy­
dujący wpływ na ukształtowanie s,e 
stosunków w Rzeszy i Sowaetacli.

Podczas gdy stanowisko Reich*- 
wehry wobec przeprowadzonego przez 
narodow ych  socjalistów nowego us­
troju wewnętrznego Rzeszy posiada

charakter coraz hardziej pozytywny, 
w  Ros,i Sowiesbkiej zarysowuje się sio 
pn iowo zasadniczy antagonizm m ię ­
dzy  coraz bardziej doskonalą i sama 
dzielną armją i t. zw. cywilistaml na 
Kremlu, którzy domagają się w y łącz­
ności w ładzy w republice sowieckiej. 
YG tych warunkach Re ichiweliraosta- 
nie się wybitnym .nsirumenleni w a l ­
ki Hitlera przeciwko komunizmowi, 
instrumi idem, z pomocą którego R/e. 
sza N i nniecka może ugodzić komu­
nizm w jego najczulsze miejsce, m ia ­
now ic ie  w armją czerwoną.

V edlug in fonnacy j dzienniku w ie 
ileńskiegoj Heiehswelua działa już v 
tym kierunku. Dowodem tego jest r ó ­
wnoległość, zachodząca m iędzy ag, 
tac,ą Rosenberga, który zmierza do 
oderwania I krainy od Rosji Sow iec­
kiej, a oslatnicmi rokowaniam i gen . 
Blomberga z hetmanem SkoropiuŁ- 
kim. G łównym jednak celem Reich, 
w ehry  będzie ro wymięcie i pogłęb ie­
nie o w e j  anim ozji m iędzy armją czer­
woną a sowiec.kiemi w ładzami cywil 
nemi i Spotęgowanie tej anim ozji do 
najszerszych rozm iarów .

W świetle tych fak tów  i tendene;j  
—  kończy dziennik -  dyskusja nad 
lem, czy in icjatywa przedłużenia tra­
ktatu sowiecko-niemieck iego wy.izl 1 
ze strony niemieckiej, czy też sow iec­
ki, j. jest małoważua, obu stronom za 
leżało bow iem  na tem przedłużeni a. 
Rosji Sow ieck ie j zależało ze względu 
na to, że skutkiem nieprolongoAyania 
.sojuszu stosunki międz\ armją n ie­
miecką a sowiecką stałoby s ię  jeszcze 
bardzie j trudne dla władców Kremla, 
Niemcom zaś zależało na zachowaniu 
sobić pewnego atutu w  dziedzin ie n.,- 
Jityki zagranicznej Rzeszy.

B. P.
Z u z y  k I

i  Prensrfidi
p o  k r ó tk ic h  lecz c ię żk ic h  c i e i p . e n i a c h  z m a r ł a  w Kownie dnia  
22-go  m a j a  r. b. w w ie k ą  lat  77,

o c z e m  z a w i a d a m i a  p o g r ą ż o n a  w g ł ę b o k i m  s m u t k u
RODZIMA.

Porozumienie w  sprawie układu waioryzacyjoeps.
B E R L IN , (Pat). YV dmu dzis ie j­

szym podpisany został protokół p-.j 
rozumienia polsko-niemieckiego 
sprawne wykonania układu wa-loryzu 
cyjnego. Rokowan ia  w  4e.j sprawie to ­
czyły się wt Berlin ie w ciągu 2 tygod 
ni. Z ramienia rządu polskiego brali 
w  nich udział dyrek tor  Urzędu Dłu­
gów  Państwowych wr W arszaw ie  ir  
Tadeusz Jakubowski i naczelnik wy 
działu w tym Urzędzie W ładys ław  l ik  
skozub. Rząd niemiecki reprezento­

wali dyrektor Banku Rzeszy Schultz 
dyrektor ministerstwa gospodarki dr. 
Reinhart i radca tegoż ministerstw i 
dr. Krammer, radća Banku Rzeszy 
Steinau i starszy inspekt >r Banku R/ę 
szy Krieger.

W  związku / zakończenie 111 r o k o ­
wań i podpisaniem protokółu poseł 
R. P. w Berlinie dr. W ysock i pod; j- 
mowai śniadaniem członków obn t!e- 
legacyj.

Wstrząs podziemny w kopalni Wawel
4 górników zasypanych.

K R Ó LE W SK A  H U T A  (Pa ll. —  W e  *li>  
rek rano nastąpił wstrząs podziemny w  Fio 
palni W aw el w Rudzie. Zasypanych zo.sluio 
4 górników  Drużyna ratownicza po 4ó-nU- 
nutowej pracy wydobyła 'i góriiików którzy

odnieśli lżejsze obrażen,a. W  godzinach pi> 
południom.ych wydobyto trzeciego górnika, 
lekko ranoegu. Prace nad wydobyciem 4 of!a 
ry wypadku są w toku. Przyczyny wstrraeu 
dotychczas nie zostały ustałwne.

Arracliart zginął w katastrofie-

Manewry floty niemieckie!
Bt.K l.IN , (4’rtt). —  Trw ające od wczoraj 

w zatoce kilorkikiej wielkie manewry floty 
niemieckiej zakończyły się dziś przed potud 
fltem rew ją okrętów wojennycji pr-zed kan­
clerzem i ministrami Rzeszy

Przedtem kanclerz Rzesz; wraz z otoczę 
i.lcm zwiedza! pancernik ,,Deut.schIand‘*, in­
form ując sic o szczegóły budowy i uzbroję 
nia.

W  czasie noey mi było się ćwiczeiue arty 
teryjskie marynarki, przyezem strzelano osi 
remi nabojam i dn okrętu, kierowanego przy 
pomocy f aj elektr.Mu agor tycznych .

N a  zakończenie niane»riiv urządzono 
dziś z pokładu krążownik; „I.eipzig'* strze­
lanie z dział przeciw lotniczych.

W ieczorem  kanclerz, i ministrowie powvń 
clii samolotami do Rertlna.

P a RYŻ, (Pa.t). —  Znany lutnik francuski 
Arraehart, który przygotowywał się do wz.ię 
eia uiGialu w zawodach o puhar barona 
DoiLseh de la Merthe zabił się we wt o .i. 
rano w czasie lato ćwtezebnego. Powodem ka 
twstisny było niewyjaśnione dotychczas za 
trzy menie sic motoru v czasie, gdy ajiara.

znajdoyyał się na wysokości 2d0 metrów po­
nad ziemią.

Arraehart. poe/'\nająć od 19*28 reku do 
konał wielu lohiw /. Paryża do koloni j tran 
ruskich, /as w l!l‘25 m ku a-tanów U na ira 
sic Paryż Viila Glsneitts pierwszy rekord 
długości lotu w liuji prostej.

Na lot gwiaździsty.

Święto P. W. I W. F. w  Warszawie,

W A K s/A W A  (Par). —  Wr, dniu 23 bm. 
w południe wystartowali z lotniska Mokolow  
sklego celem wzięcia udziału w locie gw iaź­
dzistym lotnicy polscy z W arszaw y tuż. U * 
Siekierski na samoloeie RV\ 1>. 5, inż. Jagi 
szewski z panią W acław a Czyżewską na a

molocie Motr p. Prz;, siccki na JD. 2 i p. 
Praszkowsk-i z panią Okolowiezową na samo 
locie Moth. AAi-dliig regularainu, przylot do 
Wu.i-.-zi.wy iua nastąpić w dniu "24 bm. w go­
dzinach miedz; !.”> — ■ 17.

r GfyrrtK U’- -  i
m M m i>f* . v * 4 t * rgoAfc

Nu zdjęciu noszem widzimy defiladę od ­
działów* P W  i W F , która odibyla się w- u-

biegłą niedzielę na placu Józefa Piłsudski 
go w Warszawie.

Vlastd Burian nrzybyw* 
do Polski

W A R S Z A W A ,  fPntą W  najbliż 
szych dniach przybywa do Wars zawy 
głośny komik czeskoisłowuclii Masta 
Burian. Artysfa igrać będzie w  p ierw  
szym f i lm ie  polsko-czo-skosłowackińi 
p. t. „12 ikrzeseł” . Partnerami jego b ę ­
dą Zula Pogorzelska i Dymsza. Sco 
narjusz filmu wyszedł z pod pióra Ko­
mara. Reżyserję ob ją ł ze strony c zes 
koslowack ie j Mak., Fr ic  i ze stront 
polskiej Michał Waszyński.

Aresztowanie zabójcy 
mjr Owoca II Chudzika.

L W Ó W ; (Pat). —  W  wynikli dochodzeniu, 
przeprowadzonego w Brzozowie w sprawie  
skrytobójczego strzału, którego ofiarą padł, 
p. p. Chudzik i mjr. rez. Owoc, został w  dniu 
wczorajszym z polecenia wtadz prokurato, 
skieh zatrzymany pod zarzutem dokonania 
tej zbrodni Roman Jajko, urzędnik Komuna) 
nej Kasy Oszczędności w Brzozowie, którego 
odstawiono do dyspozycji władz sadowych w 
Sanoku.

Spadek bezrobocia.
W A R S Z A W A ,  (Pat). W edług d„ 

nych statęstycznych, liczba bezrobot­
nych, zarejestrowanych w Państwo-* 
wych  Urzędach Pośrednictwu ITa~y 
wynosiła na terenie całego państwa ;v 
dniu 20 m aja .1486 r. 2L? tys. 5SS 
osób co słanowi spadek liczby bezro ­
botnych w  stosunku do poprzedniego 
tygodnia o 4 tysiące 278 osób.

Kto wygrał?
W aiRSZA\VA, (Pat). —- Dziś w  5 dniu c is 

nieuka t klasy 27 Polskiej Państwowej Lotce 
,ji Klasowej główniejsze wygra*Jie padfy na 
tmmery następując*';

100,000 złotych wygrał ,Nr. 137,605, 5.000 
zt. —  S9.4W, po 2,00u zł. —  33,712, 63,203 
128,635 : 132,390, jpo I,o00 /t. —  39,442, —  
43,47.3, 00,931 i 123,064

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W A R S Z A W A , (Pati. —  D F .W lZ i Londyn  

30,36 30,06. Now\ York 7,75 —  7,67. Pary:;
35,20 -—  3o,02. Szuajcarj.i 172,78 — 1 171,92. 
Berlin w  obrotach rueof. 210. Tend. niejedno 
lita.

Dubieńska i Stolarow 
zwyciężają.

RYGA, (Pat). —  W  pierwszym dniu odby­
wających się tn międzynarodowych zawodów 
tenisowych z udziałem f.ótysaów Polaków, 
F.stoiiezj ków i Niemców Dubieńska spotkała 
się w grze pojedynczej pa.i z paola Ku/ul/  
eew (Łotwa) i z łatwością wygrała 6:1. 6:1 
•leczy St<.larów w grze pojedyńezej p aoó f  
spwlkul się z I.aenun (Łotwa) i również v j  
ka/at dccydowaną przewagę oa l przeciwni 
kleili, wygrywając 6:0. 6:2.

Sukces Jędrzejowskiej 
t Tłoczyósklego.

PARYŻ, (Pat). —  Wi czasie wtorkowych 
popołudniowych nilędzynarodowyeli rozgry­
wek tenisowych o mistrz.o.stw o Francji edli; 
ly się spotkania w grze podwójnej mi«'s.e:i- 
nej. Para Jędrzejowska —  V'Hlcrio (W łoch I 
pobiła parę Morel dc Y llle —  Roclie (Frnn  
eja) przez walkower. Para  Jędrzejowska 
TłoezyńskJ peblla parę Ingram —-. łioiiuna 
(Anglja i A fryka Pol.) w  stosunku 6:2, 0:7.

Międzypaństwowy mecz 
tenisowy w  Katowicach.

K A TO W IC E . (Pat). —  W<f wtorek rozą.i 
eząt «ię  w Katowicach przy dużeni zaintere­
sowaniu publiczności międzypaństwowi n im  
tenisowy Polska —- Monaco.

W  pierwszym dniu odbyty się dwa single, 
zakończone zwycięstwem Polaków*. Hebda, 
po dość zaciętej walee pokonał Landami w 
trzech setach 6:2, 7:5, 7:5. \Y'itfman odniósł 
również zwycięstwo, bijąc czołową rakietę 
Monaco Galeppe*a w  5 setach 4rt>, 6:2, 2:6, 
6:0, 6 3. —■ Zawody rozegrane zastały w* ba.r 
dzo nieprzychylnych warunkaeli atmosfery­
cznych. Dotkliwe zimno również wpłynęło 
ujemnie na grę zawodników' Po pierwszym  
dniu Polska prowadzi 2:6. AVe środę odhe 
dzie się gra podwójna. Polskę reprezentują 
Mrarmlń.ski i Popławski, Monaco -  La ml a a i 
Galeppc.

Wykiycle złola u brzegów 
Wołgi.

M O SK W A. fPat). —  Wzdłuż brzegów M dl 
gi wykryto pokłady złote w m iejseowo*ii 
Bliawln > i A jdyrlin. Pruee przygotowawcze 
do eksploatacji znajdują się w pclurm  toku.

Zniknięcie post? Sejmu 
pruskiego

B E R L IN , (Pat). —  „Herlłocr Tagebtatl** 

donosi, że poseł soejal —  demokratyczny do 
Sejmu pruskiego Kuttner znikł bez stadu. —  

Rodzina. Kuttuera oraz instytucje partyjne 
soejal—  demokratów nie wiedzą nie o jego  

pooyeie. Kuttner, który nie przyb l również 
na ostanie posled/eiiie Sejmu pniskiego, nie 

nadesiawszy usprawiedliwienia swej nieobee 

ności zg,»dnie z postanowieniami ■,gulami ni 
wyłączony został na okres 96 posiedzeń.

A D J 0
WILNO.

ŚRODA dnia 24 m aja 1933 r.
U  40: Przegląd pta.,y. Kom. meteor. C/<n. 

12.05: Audycja d.!a pohorowyeli (niu:yka). 
12,35: (Poranek szkolny muzyczny. 14,06: Tr. 
z. lotniska ii Międzynarod. meeti.ngu lol.i 
ązego. 1., 00: Program  dzienny. 15,03: Operel 
ka tK*i<-usk;t .płyty). li>,15: Giekla roroAżj. 
W.25: Ghwilka strzelecka, Program
dla dzieri. 16,00. Koneerl kainerntny (płyty), 
16,40 ,,.Szymon Petiiira*1 —  odczyt ukraiński. 
17,00: Odczyt dla nauczycieli muzyki. 17,ta 
Fragment / op. .-Samson i Dalihk1 —  Sa.iT.- 
Saensa (płyty!. 17,10: „Stan i prz.y-złość rz.e 
m iWiłal —  odczyt. 17,,V>: Program  na cz.war 
tek 18,00 Muzyka tanu c/na Śptytyl. 18,,1... 
W ind. bieżące. 18,40* Przegląd litewski. 18,55: 
RozmaiL 19,00: (iodz oiir. j».nv. 19,10: Roz 
mail. 19,15: „Co się dzieje n Wilnie*' —  po- 
g:td. wygł, prof. ,M. i.inuuiowski. 19.30 „Arii 
Iliada * .—- i ,Sev, ii jarui*' —  felj. 19,4(7: Pra* 
dz rad). 20,00 Muzyka lekka 21,00: Wiml. 
rsiport. Dod. do pras. dz. radj. 21,10: Reeii.il 
fortep. 22.00: Ma widnokręgu. 22,15. Muzyka. 
22,40: „O mtu zeniu .seonem" —  odczyt. 22.65: 
Kom. meteor. 23,00 Koncert .symfoniczny'—  
(płyty). Słowo wwłepnć wygł. prhf. M. Jńzef ■ 
adoza,

W ARSZAW A.
ŚRODA, tlnul 24 maja 1933 r 

16,00: Płyty gramofoao-we. 17,la: Pfyly  
gramofmnuwi*. 18,00: .Muzyka lelka i tanecz­
na. 19,20: ...Skrzynka iiolnięzre' —  inż. W. 
Tarkowski. 19.30: Feljet. liter. „Życie HRcrle: 
kie‘‘ —  prof. SI Adamczewski. 23.00: Muzy­
ka tanoczna.

ićoiu*ęi'i.y w sali Kou8ęiiA'at«rjuru: rt»- 
l i fa l  AJ Orłowa; występ chóru „W.M 
ga*'; k o ł iw r t  wychowanko  w n isk ie ,

scniiuarjuni iiaCMV.ycię]. kie^o.

.Mikołaj Oiłuw, jesi coroeznyni pg ■- 
śeieiu W ilna, nujanlcj widziany n; 
przez naszą publiczność. f.harakterv 
czitc. właściwości jog-) sztuki są cią^łt 
w p i ln ym  rozkwicie : zniewalająca
prikslota i szlachetn“ śe interpretaeyj 
(JrłoWu przemay łaja zawsze z jeiina 
kow ą mocą. Nawet w utworach, iriś 
ziLpenm lezący cli w zakr*eśie jeijo in­
tymnej, subtelnej sztuki, umie on wy 
dobyć ukryty w alor wewnętrzny kom 
pozycji, nie siląc się na podkreślanie 
efektowności czysto w irtuozowskiej 
na materialnej sile dżwnęku niekiedy 
wyłącznie opartej.

Tak  czyni szczery artysla.

Namnoży io się w 1'ołsee dużo clió 
i tlnyełi zespołów rosyjskich. Raz po 
raz m am y sposobuOsc styszee je u a 
estradacli wUeuskLch. ĆV s>'/onie b ie ­
żącym wy.dępowały zespoły chórowi 
Su-mionowa, lsozaków is.ubau.skiełi, 
ostatnio zespól pod nazwą ,.Wolftu . 
Ściśle biorąc, żadnego z mcłi ctiórem 
nazwać nie nio/.na: z powodu ich li­
czebnej nikłości, należą te zespoły do 
katego ij i  l. zw. kw arte to "  wokat- 
nyiyh, podwójnych  lub potrójnych 
(zespól Siemionowa- cz> Kozaków  
JśubanskicJp, zespół „ W o łg a ” , skła­
dający się z G osób (!) uniemożliw i i 
i takie scislejsze określenie. Nie cho­
dzi mi tu ń wyłącznie ilościowe kwu 
litikaej;;: ]>iękną preeyvję wykonania 
można osiąg;nąć i przy takiej nielicz 
iu | obsadzie gtosów*; jednak/ e offro- 
muie waż..ą właściwością organizmu 
etiórowego jest niezastąpione b rzm ie­
nie doskonale zestrojonego zespołu, 
li źnie i doborow o  obsadzonego w 
poszczególnych głosacli. Taki też chor 
pretendować może liietyTko do przy 
sługującej mu słusznie nazwy, ale i do 
wartościowego, bardzie j skomplikowa 
nogo iepertuaru, w’ który literatura 
muzyczna obfituje.

Zespół .W o łga ” taktownie uzna­
jąc swoje kwalit ikacje wtaśnie iłośc;o 
we, wykonyw a wyłączide repertuar 
pieśni ludowych, oraz pieśni genre u 
romansów cygańskich.

Dobor g łosów „ W o łg i ”  odznacza 
się brzm ieniem przyjeumein emisją 
łatwą. Soliści w os obach pp. Makaro- 
wej, Kutirskiego i Fank iew iczowej 
(szczególnie piękny głos), stanowili 
urozmaicenie dość pożądane progra­
mu, złożonego z p.e.śni luyUiwych ro ­
syjskich, polskich czeskich, ukrain 
sł ich, oraz z romaiLsów* W ertyńsk ie ­
go. Słic.zną rzeczą było, iż dyrygent 
p. Ziewieki, traktując widocznie swój 
zespół kameudnie, ogran iczył się do 
roli akom.pan.,atoru.

Bądź co bądź, W ilno , posiadające 
doskonałe i' l iczne chóry fmHkie, ż\ 
dowskii. i rosyjsKW.*, niełatwo je it  za ­
dziw ię [/oprawnymi zespołami J ilku 
osotio w y m i:

+ ;r;

Na zakończenie zesz.łotygfxhno- 
wych uudycyj muzycznych odhył się 
w ieczór muzyczny w wykonaniu chó ­
ru, ork iestry  sm yczkowej i solistów 
męskiego eminarjuan nauczycielskie 
go, z udziałem i pod Kierownictwem  
p. ffesiwiłła. Audycja ta miała raczej 
c liaraktir  popisu szkolnego uczelni, w 
której przedmioty muzyczne tak waż 
ną odegrywa ją  rolę. Chór męski, dość 
liczny, poprawnie śpiewał utwory róż 
nego stopnia trudności, zdradzając 
sprawność rytmiczną. Orkiestra siny 
czkowa również czujnie towarzyszy­
ła solistom. K ierownik obu zespołów, 
p. Dziwiłł, grał solo koncert skrzyp­
cow y Tarzimie'ego. Na donro p. Dzi 
wiłła, jako k ierownika ’ muzycznego 
sennnarjuin, należy zapisać jego p ie­
czołowitość w up iaw iam u muzyki ze­
społowej swoich wychowanków. Musi 
to spowodować najbardziej pożądane 
wyn ik i w ich przyszłej pracy zaw odo­
we j. i A. V. -

Trzęsienie ziemi w  Armenjf.
M O KSW A, (Pat) —  Z Armenii sowicckli-j 

ilnnos/ą o grcźnęm trzęsieniu ziemi w Kara 
klni. Szezegńluw uarazie brak.

TEATR NA POHULANCE.
Wróg Ludu. Sztuka H. Ibsena w 5 odsłonach.

W  ostatniej ćwierci zeszłego wieku 
cała Europ i, a z nią i my ijlegliśiny 
potężnemu w ichrow i talentów skan­
dynawskich. Z  dalekie j północy, kędy 
krótką jest radosne łato a długą sro­
ga ponura zima, skupiająca przy og 
niskach dom ow ych  i wytwarza jąca  w 
ciasnem współżyciu ludzi n iebezp ie­
czne fermenty, tam gdzie surowe za 
sady protestantyzmu, granitow*e po 
g iądy na stosunek rodziców  do dz ieT , 
żony  go męża, religji w życiu codzien 
nem, stawiały burz l iw ym  tempera­
m entom  tamy, łamane, ale pod które- 
m i się i załam ywiały, z tamtej ziemi 
oblanej z imnem morzem, przysz ły  sil 
ne akcenty mocnych przekonań, k i  
tastrofałnych buntów, walk rodz in ­
nych i społecznych, oraz konfliktów* 
moralnych

Nadei mdłą i n iemrawą wydała się 
w  porowznaniu literatura k ra jów  ła ­
cińskich, lub zostających pod w p ły  
w em  ukochania życia  u łatwionego, '/ . 
sada glissez mortels, n appuyez pas zo ­
stała starta przez hasła nakazujące 
pogłęmanie wszystkiego, dochodzenia 
praw dy za wszelką cenę, choćby szczę 
*<ia i życia, domagania  -się sądu i kn 
ry, torowania drogi :n tegralnej morał

ności. Z teatru przem ówili kaznod/ie 
je: Ib>en, Kłrindberg, ukazali się l a ­
dzie anatomicznie spreparowani, odar­
ci ze słodkich złud i ujęci w klesz­
cze obowiązku, zasad, przekonań, 
skoncentrowanych namiętności, w y ­
bucha jących tem okrutnie j im ob łud­
n ie j  im  zaprzeczano racji istnienia.

Tea tr  ten oddziałał silnie na l ite ­
raturę europejską, zwłaszcza l itan ie  
ką, a p rzez  nią, na polską. Mieszczan 
ski dram at .Suderinana, tragedje in te ­
ligencji opisywane przez P rzybyszew ­
skiego, wwwodzą się w prostej linji z 
nordycznej l iteratury z nad f jo rdów  
i szkerów.

Ibsen, w każdym  swym  diamacic 
stawiał jakiś prob lem  społeczny i apa 
dyktyczn ie ro zw iązyw a ł kwestje, kcó- 
re się nam dziś wyda ją  albo uprosz­
czone tak, że praw ie  nic istnieją, albo 
się go rze j  jeszcze skomplikowały. W * 
Upiorach komples dziedziczności, w 
Heddzie Gebłer bunt kobiety, w  Dzi 
k ie j  Kaczce szczerość w  stosunkach 
rod z im ych , w* Budowniczym  Solness 
i W rogu  Ludu, walka jednostki z płyt 
kością, bezmyślnością i łatw izną ogó 
łu, zawsze traktuje Ibsen swoje posła 
c 1 sceniczne jako głosy teorii w yg ła ­

szanych przez siebie. Mimo to, akcja 
me jest auii nudna, ani m ar tw a , f igu ­
ry, acz poniekąd konwencjonalne, da­
lek ie  są od papierowusci. Bo z treści 
L ije  namiętno pragnienie autora, bv 
wid/ —  słuchacz uw ierzył w  jego 
prawdę, podniósł jego sztandar i szedł 
z y im  do wałki. Ten  teatr nie byt p i­
sany dla „krasnego s łowa", dla para 
doksu i malowania typków ; rzuca rę­
kaw ice głosi śmiałe hasła, indywi 
dualni pojęcia autora o sprawach pra 
w ie  nie tykalnych na scenie, zanurz.i 
się w cierpienia duszy* ludzkiej, przed 
stawiając ja j  odw ieczne walki z mol 
lochem, z utartemi frazesami, obłudą, 
konwencjona lizm em  w uczuciach i sto 
sunkach, wa lkę o  prawdę, o  prawo 
indywiduum, wyzwa la jącego  się z pod 
supremacji większości, „która jest 
zawsze głupia, bo jest w ięce j głupieli 
niż rozumnych na św iecie” jak to z e ­
branym  obyw ate lom  jakiegoś Kozio  
g łówka tłumaczy dr. Stockman.

Człowiek w namiętnej walce z oto 
czeniem które przerasta, urodzon; 
wódz, k tóry  nie zawsze umie zdobyć 
posłuch dla swych przekonań, Peer 
Gint zażerany przez trolle, paskudni' 
zawistne, brudne i niskie stwory, dba­
jące tvlko o osobisty żłobek, a gada­
jący dużo o dobru ogółu... oto  w idok 
powtarzający* się w sztukach Ibsena, 
tak, jak  się powtarza wciąż i teraz 
koło nas.

Gjrzcć Sztukę z pr/a*d laty kilku 
dziesięciu. Io zaciekawia prz.ez. d y ­
stans jaki stw ierdzam y w e w łasny cli 
pojęciach pom iędzy  tamtą, a naszą 
poką. Są sztuki Ibsena, pi zestarzałe 
ale W ró g  Limu do tych nie należ\. 
Przeciwnie, wałka o wartości m o ia ’ - 
ne stawiane nrzez dr. .Stockmana iwa - 
zej nad materjalue korzyści, to aktu 
alność. jaiknajbardzicj obecna. M ieliś­
m y a v  czasie AAojny ilustrację le  j tezy: 
gastkę ludzi przeciwstaw ia jącą 4>ię g ł ’ > 
pocie i zmaler ja lizowaniu  ogółu i te­
raz, mam y wciąż walkę jednostek z 
korrupcją  ogółu, zakłamaniem, obi u 
dnemi hasłami, i wciąż się odbyw*ają 
Avii/.a.skliAve wioce nad tymi, któr/.v 
mają odwagę swych przekonań.

Dr. Stockman Ayalczy* o aseuizucję 
miasta- w* imię m iłości bliźn iego i te­
goż miasta, o którego zdrowotność i 
sławę, jako miejsca ką])ie lowego, dba 
jaknajserdeczniej. A le zmiana zarazo 
nych hakler jami z garbarni wodoc ią ­
gów, kosztowałoby takie sumy, że 
podatki /A\ ięnszyłyby się w trdinasób, 
co więcej, z łotodajne kąpiele stanęb - 
by na kilka Lat, ru jnująi obywateli 
Bral l)r-a Jmrmistr/, nie chce do tego 
dopuścić i podnosi na szlachetnego 
ideologa nagankę, która tsię kończy 
bez mała kamienow*aniem doktora i 
prześladowaniem całej jogo rodziny.

La ły  przebieg akcji ujęty jest co 
ko lw iek  syinplicysły*cznie, prostolinij

n i o i / wiłloezaą intencją, nie tyle ma 
lowania obyczO.jÓAy. co ilustrowaiii.i 
zasady, przeprowadzenia  doświadczę 
iiia, zobrazowutnia konflikiu.

Obaj brac ia  w y g ł a s za j ą  opozycy., 
m  pog lądy ,  tezy i antite/y, w ers ji i 
kontrwausje, j ak i ch  już teraz m e  sły 
s zym y  w* l ak i em  o b s z c n i e m  ujęciu na 
scenie, alt j e dn ak  słuclia się tego z 
za jęciem. I manny wrażenie że zebra-  
nych na p r z e ds ta w ien iu  700 maiurzA  
s t ó w , Avyałucłnije ró\ynież z żyAvem z.i 
i iileresowiuiiem tego l iy mnu  na  cześć 
aa y zw a la  jącej  się od n isk iego  poz io ­
mu jedno.Mki, idące j  przez  ciężkie kię 
ski do mora l i i ogo  tryumfu, nie Avah:i 
jącej się, g d y  chodzi  o uczciAYO.ść. lb> 
boha te re m  sztuki  jest uczciwm.ść w o- 
sobie doktora W plątany av sieć sza - 
Lińskich intryg przez brata ,  j)rzez sL  
rego  W orze , redakto ra  i cale miesz­
czaństwo U'nwet nie patrzy  skąd c io ­
sy nadchodzą ,  A v ie  że jest j edna  dro  
ga uczciAvości integra lnej  n i em a  
dyvócł).

Artyści w lej i faktyczne żecie w 
swe timretyczne r o l e  p. Szymański 
może nie czuł się zupełnie dobrze av 
skórze doktora, jakoś go jeszcze upr.i 
ścił, w* końcu nie zaznaczy*! trag iczno­
ści jego losu, doskonale zagrał bur­
mistrza p Bielecki, postać i u jęcie rob 
av sam raz, p. Dejunowicz, jakie ciągle 
nostępy! Każdy jego t\*p świadczy o 
sumień nem opracowaniu, świetnego

dał W orze , a; nosząc szczyptę w isie l­
czego humoru aa surową całość sztuki. 
Pp. Grolicki i Lodziriski dobrze ode­
brali redaktorÓAA’ P. Pawłow-ski dał 
mteiigieutnie ujęty typ drukarza.

Inne role p. W iesławsku: p. Łada- 
siówna i dyr. .Szpakiewdcz nie dawały 
pola do popisu, be/.barwme są w  sztu­
ce, lakie.miż by ły  sv wykonaniu. L1ub 
liczności by ło  nie zadużo. —  Cóż '* 
Stary* Jbsen. w zn o w io n y  dla młodzie 
ży szkolnej, to co intere-sosvalo a na- 
A\et pasjonowało rodzicÓAe, czy może 
pociągać nast-ępne pokolenie?

Sądzimy, że temat ibsenowski jest 
n ieśmierleluy i AWgtaszane przez au­
tora spostrzeżenia, acz w ie le  z nich 
stało się banaluemi truizmami, nie 
s truci ly sw ej żywotności. Inna rzecz, 
ż “  zyskałyby na barwie, gdvbA je w 
inscenizacji czemś odświeżono. Wię­
kszą groleskowością figur, koszmar- 
nością sceny wiecu —  doskonale rea­
listycznie w yreżyserowanej a tak 
ujrzeliśniA* fo togra lję  sAA*ych o jców  i 
dziadÓAy aa Ayalce, którą im  w cokol 
wiek zmienionych form ach proAvad.zi 
n*A dalej.

Młodzież, kończąca szko ły  średnic 
w  tak trudnych warunkach ekonomi 
cznAch z korzyścią posłyszy zaAAiirle 
w  sztuce starego .Skandy#;*s*a przestro
gi moralne. H ro .
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W IE Ś C I I 0 ^  K A Z K I  Z  K R A J U  Katastrofa budowlana przy ul, Legjonowj.
Manifestacja ku czci P. Prezydenta RzpllteJ 

prof. Mościckiego w Brastawiu.
W  niedzielę 1-1 bui. o  goilz. 19 ej 

w  sali kasyna urzędru-czego w Brasła^ 
wiu odbyło  się zebranie przedstawi 
cieli m ie jscowego społeczeństwa, zw a ­
lane z in ic ja tywy Komitetu Gminnego 
B. B. W . R.

Zebranie to -poświęcone byk. spra­
wozdaniu po.sel.skómu z przebiegu 
Zgromadzenia Narodowego  w dniu 3 
maja rb., które dokonało ponownego 
w yboru  na stanowisko gtowy pańsi- 
waprof. Ignacego Mościckiego.

Po wstąpiłem przem ówien iu  w i ­
ceprezes;, Rady P ow ia tow e j B B W R  p. 
P. Piałuchy, głos zabrał poseł W ito ld  
Kw in to  który w dśuższem przem ówię 
iiiu om ów ił  ponow ny w\bór Prezy­
denta Mościckiego na tle obecnej sy­
tuacji po lityczne j państw u Prelegent, 
podkreśliwszy jednomyślność stałej 
w iększości Sejmu, sporo uwagi poświc

eil n ieobywate lskiej taktyce opozyc ji  
rządowej ze Zw iązk iem  Lu dow o-N a ­
rodowym  i P, P, S. na czele, która, 
nie mając widoków' na uzgodnienie 
własnej kandydatury, n ie wzięła n 
działu wr -wyborach licząc, że w  ten 
sposób obniży powagę tego historycz 
nego taktu w  życiu Odrodzonej P o l ­
ski.

Wi wyniku przemówienia  posła 
K w in ty  zebranie wzniosło entuzjas­
tyczne okrzyk i na cześć Pana P r e z y ­
denta, przyczcm wysłana została od- 
źw ierciadlająca a v  całej pełni nastrój 
zgromadzonych, depesza liołdowni- 
cza, wyrażająca Panu Prezydentow i 
wy razy czci oraz. radość z .powodu p o ­
nownego wyboru.

Na zebraniu tem m. in. był obecny 
Starosta Pow ia tow y  p. Trytek.

Omal nie katastrofa samolotowa.
Samolot aeroklubu warszeusklego zawadził o druty

telefoniczne.
b a  Hnjl kutriow .] Swwalki —  G rodne sa 

motel Aeruldubu W w san itik lrgu  Iftący z pa 
aażcru/nl w kierunku urodna z a « w t U  o dni 
ty leirfoiiiizno, kiórr znknssjt na snucznej 
przestrzeni, p u o rm  wywrócił dwa słupy te 
(©foniczne i w końcu zerwał kilka przewo

dów  teł W obec groźby katastrofy pilot azyb 
ko zniżył lot 1 wylądował, gdt ż z tu ważył, 
iż skrzydła w kilka mU-jscacb są nadłam a­
ne, zaś w  motorze nastąpiły pewne uszko­
dzenia.

70-letnl oskarża syna o podpalenie
W Łotuąjl Ikaź gm nrzebrodzklej spalił 

aię dom m W tk am y  Krokowa Olimplego. —  
Ogień pochłonął również spichrz I wszystkie 
sprzęt; domowe. Straty wynoszą 10,000 zł. 
Kruków, 70-letni starzec w  zezna oiaeb swych 
wskazał ja ao  sprawcę poopulcnia swego syna 
dane. Ojciec z synem m ieli jakoby ustami e

jak ie j porachunki osobiste. Syn m iał doko 
nać podpalenia z zemsty. Krukowa Jana za* 
rzymano Zeznaje on, że udał się na strych 
domu. by wyciągnąć schowana pod strzcelią 
fuzję, fuzja nagle wystrzeliła, eo miało »po  
wodować zajęcie silę strzechy i pożar całego 
domu.

Płoną lasy.
W  leśnictwie sudaskicm nadieśnltiw a 

śn eeumsklego, w okolicy zaśc. Zumaliszki. 
gm podbrodzaiej nieustalonych doryehezas 
przyczyn wybuclu pożar, który strawił około 
13 ba  insi

Również w les if Kieranowskiej Marji, wła

Mołodeczho.
W A L N E  Z E B R A N IE  Z. P . O  K

W  ub iegłym  tygoan iu  w  M osodecznie pod 
p rzew  odn-ctwem p. H eleny dc Traiueeourt 
de lega tk i WnjeYYódz.luego Zrzeszen ia Z. P. 
O . h, w  W iln  c, od b y ło  Się doroczne walne 

ebranie. członk iń  tut. Zrzeszenia Fow ia to- 
,YC'go ZPO K .

Zebran ie z;1 szczyci! swą onec-nośc;ą sta­
rosta p ow ia tow y  ip -Mir osław  Olsze-wsk 
Obecny był równh-ż burm istrz m. M ołode- 
czna p. Tadeusz ilyt.ski Wtśród zebranych 
-członkTi —- pań stwierdzoiDO szereg osób. 
-ntenalcżącycn do Zw iązku w :ęKsz,ośr z łych 
-osób. w końcu z -.brama. przystąpiła  do 
Zw iązku, podpisu jąc od.pow edn e -leldara-
#•-

■ Po zags jeniu ipowntalnem i v yborze pre- 
żydjram —  pr-zew-udm-ieząca tut. Z-POK. pani 
Ewa (  > U z, ■ w - k a . 'T T  sv obszer-nem s-wein prze 
aw ior:»•(#!u zobrazow ała  szczegó łow o  d z ia ła l­
ność Zw iązku  za rok  spraw ozdaw czy  t. j 
od  l.I.V 1932 r. do I IV  1933 r,

Z u trzym yw anych  ; p row adzonych  ageud 
Zw iązku  na wyróżnicnąą zasługuj, —  Stan:! 
O p iek i nad Matką j ] >/c,ki,'TII o-raz. ochron  
ka dz.cnna dla najb iedn iejszych  d źiec ' in. 
ń łołod oczna.

W  roku spraw ozdaw czym  do Stacji Cip 
nad  M i  D. zapisanych b yło  2óó dz-iec'; 
wywiiadóiw, dokonanych przez higjenisnkę 
S ta c jj —  w d-oiuach w ie jsk ich  —  918; ter, 11 
’*vwSadVjw obejm u je  m. -Mołodeczua i ]>u- 
błisk-e -osiedl* w  prom ien iu  5 kJm. od m ia ­
sta pow iatow ego . P rzy  stacji- czynna josl 
r ó w n ie ż  p rzych odn ia  dla <i‘z W i  starszych, 
zasadn iczo za opłatą 1 zl. od dziecka, jort- 
nak, jak wyn ika ze spraw ozdaien , w w ięk ­
szość1 w ypadk ów  porady  -te są bezpłatne 
częstokroć bow iem  są to dzieci ludzi b ie ż ­
nych. Pozatem  p r 'y  stacji zo rgan izow a n i 
t. xv. skrop lę  m leka —  d ożyw ian ie  r ie -  
-now łąt; dzienn .e przec-ętn  e w yda je  * ię  1 1—  
16 litr. m leka, co ma ogrom ne znaczeń © 
dla rod zin  bezrobotnych  i b iednych. P o  o- 
mówieniu dzia ła lności S la c j1 p. E  Olszewska 
w y ra z  :łsi p odziękow an ie  m ie jscow ym  lek a ­
r z o m  pp. dr. S tasiew iczow i W ito ld ó w  I i p 
M asłowskiem u za bezinteresowną pom oc te 
karską, z jak ie j korzysta Stacją w  ciągu 
szeregu m iesięcy.

Och-r-onka dzmun-a clla najbied-n ejsz.ycLi 
d z ie c i m. M ołodeczua —  p rzy lu la  ftfj dz.:e: , 
wycnowaników  znajdu jących  w n iej ji-i-Jeżyte 
w ychow anie ., wyżyw  ietiio. Są lo dziur w  w  •• 
ku przed- zkotlmym. 23 w ychow anków  och- 
ronk ' w riwKU szkolnym  bieżącym , wizgi, u- 
b iegłym  —  odeszło do  szkół powszechnych 
Zw iązek  jednak, hio-rąc pod uwagę ich e ęż- 
k  sla-n m a lerja lny. w  dhlszy inciągu op ie ­
kuj,- s.ę niem i, d ożyw ia  - przychodź., 7  p o ­
mocą.

W u lrzym y w a ifu  powyżiJzych agend —  
przych odzi z w ybitną pom ocą Sam orząd P o ­
w ia tow y  oraz D ow ód ztw o  80 p p., k tóre 
oprócz w artościow ych  darów  św iątecznych 
(z oka.z.j I św iąt Bożego Narodzenht i 
teiej .Noc, |. o fia row yw an ych  za zw ycza j w y ­
chowankom  ochronki od szeregu lat oraz. 
pop ieran ia  w szelk ich  poczynań Zw iązku .—  
u d zie la  co  m iesiąc p rodukty żvw.no.śc'owe 

13  potrzeby ochronki; pozatem  Zrzeszeń  e 
M ołodei kie otrzym ało  dla w ych ow anków  >- 

-rhronkii ubranka, o fia row ane osobiście przt z 
D ow ódcę 8fi p. p. p. p ik . Sm-olarsk-ego d jego  
małżonkę.- T o  też p. O lszewska -w serdecz 
nycli -towacJi w- im ion  u Zarządu oraz w szy  

-.stkich człon k iń  i biedlnej d zia tw y w yraz iła  
pod 'z iękow an :e. p staroście po-wiahiweniu p. 
d ow ódcy  Hf, p. p. oraz całemu -Iś-o-rpusow 
O fice rów  garn izonu  M ołodeczno —  za tuk 
wybi-tną -pomoc, d a jącą  mcz?no.śt; ulrz.ymania 
i  p row adzen ia potrzebnych  p laców ek .

Dalsza d z :ałalność Zarządu ZiPOIŚ w  r. 
spraw uzda wcizym uw idacznia się przez.: - -  
edwarch- w łasnego kiosku na placu ryn k o ­
w ym  w M ołodeczn e, -założenie w łasnej św 'e  
t-licj zorgan izow an ie  6-tygodn iow ycłi kur 
s ó w  kroju , szyc ia  3 robót ręcznych, p row a ­
d zonych  w lokalu ś-wjellico-wyin i zanik-n ; 
c ie  k tórych , na leży się spod z ew ać. w ykaże 
dodatni rezu ltaty, a co  za tem id z ie  —  
m ora ln e  zatfow-mk-rtn- orgaiuzat-orek; zorga- 
niz<rwan:e '1-miesięcz.nego ko.nikursu czystość.. 
-do k tó rego  p rzys tąp iło  36 gospodyń  w ie. 
sk ich . Lo tn e  kom isje rnspekcyj-ne Zw iązku 
3  zadow olen iem  stw ierd za ją  postęp w  schlud 
n-iejszem utrzym yw an iu  m ieszkań, k tóre  v 
w elu wypadkach , n iestety, są zaniedbam- 
p rze z  nasze gospodyń le w ie jsk ie  Pozatem  
równ-iuż u rządzon o  s-zereg inspr-oz dochod ,- 
wvch, c lczy tów - i zebrań .i-nformacyjny-.-ii.

P o  wv-iłuchaniu sprawozdań kasow ego i 
K om is ji R ew izy jn e j, k tóra w swym  proto- 
k - lo  stw>rdz.iła  racjonalną i osz.oz.ędną go 
sp,i-darko Zw ązkn  — 7ed*Tanio u d zie liło  ab

Rudcmlno.
s am o boJiS r w o  g a j o w e g o .

A\'ez«r»j w godzinach południowych o h-a 
i-Bł sobie źyele w ystrzeleni z rewolweru ga- 
ji;wy lasów lir. Tys/kiruicza Alnsiulaniee Bn- 
lesłi-w, z a rn w gajówe,- O-arue Bł-oło gm. 
ro 'i* m i liski 1 |. Pi-zyezyny sainołMijstwu tiara 
/.ie -nie ustalono,

l  o d g r a n i c z a ,

1.11(11.  D E F R A U D A N T Ó W  PODCZAS P I!,) 
BA UCIECZKI DO  ROSJI SOW IECKIEJ.

Na skutek listów gończych zatrzy n.ami 
w granicznej miejscowości iMaiiiewiczc Zyg- 
inurta O j  dc 1 Sla.nisławę Kraskóy. oę, JwUm  
dząeyrli z Warszńwy, którzy ifsUitwali zbiec 
na teren Ilosjl Suwieekiej.

Jak ustalono O jd a  zdefraudował w pew 
nem przedsięuarsłwie, guzie był kasjerem 73 
ty.s. złotyeli i papiery wartuścinwc i za nam i 
wą Kraśkuwny usiłował dostać się do Mińska., 
gdzie Kraśkówna posiada ciotkę .

Zatrzymana Kraśkówna okazałą się poszu 
klwc-ną ki inuni stką, która za dziclalnoś,- w v 
WTotową została skazana na 4 iala więzienia, 
lecz przed apelacją zdołała ukryć się pizei! 
poszukującymi ją  władzami sądowemi.

Zatrzymaną parę skirrow-ano do łyspo 
zycji władz .sądowych

POU-SKO SO W IE C K IE  NAU DA 
G RANICZNE.

N a terenie irdeinka granicznego Wl/.ajiiy 
w lOicjscowości Gi-zybina odbyła sir kumtfr 
renom graniczna w ładz gronie rnyeli i p-o 
wiełowyeh peiskielu liłcwskirh i pruskirh.

Temati-m rozmów były sprawy walki z 
bandami przeiuytniezemi i handlnrzanii ży­
wym towarrin, przy wspótidziale straży gi-a 
nieznych trzech paiistw. Nara-dy w tej Im -  
stji trwały blisko trzy godziny, leez do kuc 
krotnych wyników nie doprowadziły, gdyż 
punkty w-vsunlęte przez przedstaw ie'i-11 
władi polskich Litwini nie chcieli prz; jąć 
bez zastrzeżeń, mimo, iż posłani winn-o współ 
ziemi wy-siłkami tępić przemy ta ietwo i band-I 
żywym towarem na granicy.

Ponadto rozpatrywane były sprawy li-"- 
legalnego przekraczania granicy przez /.bie­
gów. przestępców i włóczęgów, oraz wyd • 
wania zabłąkanych pasterzy bydła i żyw . 
Inwentarz.

AA ostatniej sprawne uezeslniey kniitri-.n 
ejl r.oszli do ealkow-ltego porczumienia i t,z 
goilolenla kwestji.

KONFER ENCJA  POI SKO —  U T E W  SKA.

N a genniey polsko —  litewskiej w rejonie 
Kicrnow;! odbyła się polsko — litewska kon­
ferencja poświecona sprawie uregulowania 
gruntów i ustalenie terminu przystąpienia d > 
rr.ból melioracyjnych w okolicach wsi Poił- 
warańee.

Jeden robotnik zabity,
Stal ótary gmach murowany, w 

którym przed dwoma laty mic.śnł.. 
się iabryka wały. Po przeimsieniu la 
brykf do innego lokalu, gmach opus 
toszał. Nikt nie chial go wynauuo- 
wae ponii waż był w opłakanym sla-. 
nie i groził runięciem

Wła.seieii 1 budynku Lejba llalpe- 
rin. zaiui .szkały przy ul. Piłsudskie­
go. jłostauowił jeden gmach dopro­
wadzić Jo porządku. W  tym celu wy­
najął robotuikóyy, i przystąpiono o 
nrgdnj do naprawy.

Tymczasem... W czoraj o goiiz. 7 
m. 30 nad ranem, wkrótce po rozpo­
częciu pracy, rozległ się nagle silny 
hmt i tylna ściana budynku zawaliła 
się, grzebiąc pod gruzami trzech ro ­
botników.

Głośna detonacja rozpadającego 
się iiiin-ii oraz krzyki reszty robotni­
ków- ściągnęły na miejsce yyypadkn 
sąsiadów oraz przypadkowy-cn prze 
ehodniów, którzy- niezwłocznie przy­
stąpili do akcji ratowniczej. W  mię­
dzyczasie na miijsci1 wypaaku przy 
byl oddział poiieji z V korni jar jat 11, 
który przyłączył się do akcji ratow- 
niezej.

Z pod gruzów wy doby ło zmasak 
rttw anę ciała trzech robolnjk,iw, jeden 
z nicli miał zmiażdżoną Czaszkę i k la­
tkę piersiową. Lekarz pogotowia ra-

dwóch ciężko rannych.
tunkowego, zawezwany na miejsce 
wypadku stwierfflżU zgon. Zabity zo­
stał ‘24-ł'Tni W acław Borejko, żarn. w 
Wilnie przy 11 Ifcry Pił.tulskiego IG.

Pozostałych dwóch robotników  
W acława Arminajiisa (ul. I,cg,jonowa 
Nr. 179) i Józefa Rynkowskiego (wieś 
Nowosiołki) piizewieziono w stanie 
biutizo cięz.kim do szpit.Ja Żydow­
skiego.

Po otrzymaniu wiadomości o wy­
padku na jniejset- kałasuniy przyby li 
przedstawiciele władz śłcdezyeJi. miej 
skiego wy dziahi burtfralanego oraz 
słaeo.słwa grodzkiego. ,

Przepiow adzone badania wyka­
zały, że w-łaśeieicl kamienicy rozpo­
czął roboty bt^z pozwolenia i bez op! 
nji inżynici‘ów, pozatem łialperin nic 
zabezpieczył w należyty sposób robot­
ników .

W ober tego łialperin z polecenia 
w ładz śli dt zyełi został wc zoraj zatr/y 
many. Dalsze dochodzcJiie w toku.

Ciało zabitego robotnika przewie­
ziono do Instytutu medycyny sądowej 
celem dokonania scki |i zwłok.

s»:

Jak się w ostatniej eltwili dowia­
dujemy stan rannyeh robotników 11- 
legł polepszeniu i bezpośrednie nie­
bezpieczeństwo ieb życiu narazić nie 
zagraża. (e)

Pierwsze lody

W

Na /,ljęr:u  n»szen i w id z im y  war.ż/uw- 
sk iogo  uliczme^o sprzctiawcę iwdó*-, c iesz,1- 
te g o  się w ie lką  jH/pularnością wśród dz»:ii 
w y  padm iejnkiej.

Święto Korpusu Kadetów Nr .1
Roitrocznie Korpus Kadetów Nr. 1 

Marszałka Józefa Piłsudskiego we 
L w ow ie  obchodzi sw-e -W ięto  w maju.

W  roku bieżącym Święto K o rpu ­
su Kadetów  wr L w ow ie  jest zarazem 
rocznicą 15-lrcia istnienia tej szkoły.

W  uroczystościach tych biorą u- 
dział n ietylko Korpuse Kadetów z 
Lhehnna i Bawicza, ale również łiez 
ne delegac je 7 cał, j Polski.

500 Powstańców śląskich z. siu 
sztandarami przyjeżdża do Lwowa, 
aby dać dowód, że przyiaź.i uawiąza 
na 7. kadetami lwowsk im i na polach 
b itw y w l i i  Powstaniu Śląskiem je s t  

łrwała i wieczna.
W  dzień Święta odbędą się rów­

nież międzykorpumw e zaw ody lek­
koatletyczne, szcrmierc/..' i strzelec­
kie.

Zawody te będą nietylko w yczyna ­
mi sportowymi jednostek ale zara jem  
sprawdzianem tężyzny l izycznej k j 
detów

Święto Lwowsk ich  L.tdełów trwać 
będzie przeszło tydzień bo od dnia 
20 —  28 maja b. r.

Jak to było w Michafiszkach?

Spadł z rusztowania na bruk.
W czoraj przy ulicy Litewskiej yodezai, 

prac rermutow;. cli demu N r 11 zawaliły się 
ru »złenaiiia na których stał 60 letni murarz 
Stanisław Filipowicz. Fillnowicz. spadł na 
brak doznając bn.ctlzo ciężkiego nszkmlzc.nia

ciała.
Zawezwane na miejsce wypadku pogoto 

wic rntnnkewc przewiozło go w u tanie powoź 
Dym d* szpitala żydowskiego. (eg

seicielkt maj Danluszcwo gm. żoazJsklcj, wy 
Duchl pożar przyziemny. Spaliło się podszy­
cie lasu sosnowego na przestrzeni 20 ba. 
-Przyczyny pożaru i w  tym v ypadka nic usta 
lono.

Molutorjum ciotycliezastiwcniu Zarządow i. 
Skład <łolyr.licza>sowego Zarządu pozostał bOH 
7: m i; i a . a mianowicne: p. Ewa OLszcwska — 
p rzew odn icząca  oraz. członk in ie Zarządu pp. 
Ghrząstowska, .Sokołowska E lżbieta, Sta.. c- 
wńczowa Mar ja, Marci-nkańrowa, S iiuhtowa, 
Szym ankiew irzoiwa, kur-owska, (Baranowska, 
KaJusiewkzówna o raz D-udyńska, w ybrana 
na -miejsce -p. Paw łow sk ie j, która.1 ze w z g lę ­
dów  .rodzinnych w yco fa ła  się z Zarządzi 

Urzcwodniciząca waluftgd z e b ra ń ‘a p. H a­
lina de Tra inecourt przysfuebrwała się w y ­
głaszanym  sprawozdan iom  z. w rclkicm z.a- 
in leresow  anicm i zadowolrn.iem , choć była 
ona tu p rzew odn iczącą ZPO K  M ołodeck cg < 
w  pj-z.cciągu p raw ie  .'Mctniego pobytu n i 
st..iiow isku starostj m ołodeck iego swego mał 
żonka, obis-nego starosty pow iatu w ileńsko 
trock ;ego ; pośw ięcała w ic ie  c-zasu i pracy 

w lo ży ła  w  tę -pracę dużo serca. Znali ją 
Mfcn na, uhod-zy ; s ieroty , k tódy  odchodzi! 
od  n iej p ok rzep ion y  na duchu, b iedny na­
karm ion y a w  razie  potrzeby i ubrany. 
W sw em  dlu-ższ-om przem ów ien iu  wykazała 
to swoje- czadowolenie wsTaźnic, życząc d a l­
s ze j ow ocn e j p racy  tLln dobra paustwa_

W  w olnycn  w riosk ac li w  czasie d łuższej 
dyskusji -— w yłon iono  sekcję św ietlicow ą, 
do k tóre j weszło rów n ież i -na/uczycic-lstwo; 
s e k c ji ta w'obec braku wykWa-l łfik o w im e ' 
świetlic/anka —  wspóln  e z Zarządem  będz e 
p row ad ziła  prace w ,ychow aw szo-obyw atclsk :o  
w- pos iadanej p rzez Zw iązek  św ietlicy .

Z przebiegu  obrad w yn  ka ło  żc, ac/ko' 
w iek .warunki p racy na p row in c ji są dóś5 
trudne, to jednak p rzy  dobre j woLi i chę- 
ciarh  —  m ożna tu też prarowTić 7  pożytk iem  
dla społeczeństwa i tych m ahiczkich. J K

Znlłka opłat za spław 
drzewa.

Ostatni num er D zienn ika Ustaw R. P . (Nr. 
37 z. dnia 19 m a ja  r. b  ) p rzyn os i oddasvna 
.już z w ie lką niecierpl-wośc.ią oczekiwane, sp,' 
e ja ln ie  przez s fe ry  d rzew n e rozporządzeń '. 
M inistra K om un ikacji w  isprawie mzłat za 
.spław-- i s-pust drzew a, Irzsananie drzew a na 
w o d zv , •użylkoiwanie w ybrzeży  i (. ip. B ozpo 
rządzen ie to szeroko uw zględnia w ysun:ę!v  
p rzez Izbę  P rzem ysłow o-H an d low ą w W iln ie  
(postulat obniżen ia wspom nianych opłat; *al 
rp . stawka op ła t za spław tratew  (obliczana 
-za 10 m 2 za jęte j -powierzebni w ikIucj i z.a 
10 Jun. d rog i w odn ej) oJznżżona została z 3 
gr. d o  P/o za od łegłośei do 300 km. i z 
l 1/-1 gr- do I gr isk część odległości p rzek ra ­
czającą 900 km.; sta-wkę za s ju id  d rzew a łuź 
nego edbniż-ono z G gr do 2 gr,

W m yśl now ego rozporządzen ia  op łaty  po 
w yższe-będą pob ierane ta k ie  od d rzew a , spła 
v-lanego w celach hand low ych  pi zez t-asv 
Państw ow e, k tóre  dotąd od opłat tych był 
wolne- fk;>7jporząd7e:j1<.' w< hocjz-i w  życie z 
dnii m ogłoszenia.

Kartki poiztowe 
z Ilustracjami rzeźb 

Wlta-Stwosza.
Ku ucze.zeniu 400 roczn icy  śniiercń VATita 

Stwosza wiprowndtza Zarząd jroezrowy iw c 
b :eg  pojedyńcze  kartk i pocztow e z ilu s trac ja ­
m i, prz-edstawiającem i rzeźby  W  lta-Stwosza 
—-jego god ło  oriez_ dalą 1533- -1933.

Kartka te  z.aopatrzioiie są już w  z.naczi- 
-pocztoiwe k tórych  rysunek w yob raża  rów n ież 
jedno 7. d z ie ł Mistrz.a.

Kartję: te ukażą się w  ubiegu w  dniu ł 
czerw ca b. r.

Próbne transporty polskie
dn Z S. S. R*

Przez  stację graniczną Stołpce w 
o-datnich (iniacli -przeszło kilka tran­
sportów próbnych towarów  w ys ia ­
nych do ZSHH. a inięd/y innetni traji- 
sjjorl obuwiu polskiego.

Broszura o ulgach 
podatkowych.

W o jew o d zk 1© Biuro do spraw  finansowo- 
ro ln jyh  w- W iln ie  druku je obecnie ciekaw ą 
broszurkę o Środkach obrony jak ie  pos.ada 
ro ln i k w  ustawach ra tow n iczych . Nakład  
broszury (BOSO egzem p larzy ) będizie r o z s ia ­
n y  po gm inacłi w ie jsk :'h ,  by te czerpiąc, 
z. n ie j p rak tyczn e w skazów ki, odipowiednk) 
in fo rm ow a ły  szeroiki© ; rzesze p ła tn ików  o 
przysługu jących  im  ulgach podatkow ych , 
egzeku cy jnych  i- t. p.

. i
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1 Helena Romer
H  T u t e j s i .  N o w e l e .  wvd. Rć j. W t n z t w i  

S W O I  L U d Z l e .  t ś o w e l e  wyd. L .  C h e
§= miński .  W l ino.

ś j  Książka o Nich. R o m . n -  W y d .  L .
S  C h o m i n s k i  W l i n o .

I  W ilJ. u Państw a Młckłewłcztfw.
( T e . t r  d l t  M ł o d z i e ż y ) .  S c en a  W i- 

^  l eńska.

Rezurekcja W leleflska. (Z d o b y c ie  
a  W i l n .  w  1919 r.i S c e n .  W i l e ń s k i .

W  grudniu roku ubiegłego w  uda 
s ieczka Michaliszki zaszedł wypadek 
który różdiit komentowano. Pierwsza 
sprostowana wkrótce wersja głositu, 
że rzekom o pi jany kierownik mie jsc-.) 
w ego  poslerimku P. P. b tz  żadn | 
przyczyny, po  wyjściu z knajpy, z a ­
czął strzelać w górę czein. mocno na 
straszył przechodniów i że na.dępnV 
rzucono się na niego i siłą rozbrojon j. 
Iżociiodzenie jednak ustaliło, że ca i.* 
zajść,e miało przebieg zupełnie inny.

W  dniu tytn k ierownik p o s lem n 1- ,t 
w  Micliul :szkach, p izodow n ik  Tomasz 
Binłożyt zauwazyf z okna swego m ie ­
szkania, ;ak z podwórza  niejakiego 
Dawida Rudnickiego wyjechały  sanie 
z podejrzaną, krytą i tajemniczą przy 
c/epką.

Na saniach tkwiły sylwetki braci 
Michała i Szymona Gierszakmrw, po­
dejrzanych oddewna o  aktywne prze 
juwianie sympatji do komunizmu 
Podejrzeń  tych i tajemniczości było 
dość, by pobudzić pr/oduwnika do 
nerg icznej akcji.

WNbiegł na ulicę i zatrzymał bra­
ci. Nie chcąc wzbudzić podejrzeni t. 
że ma zamiar zrew idować przyczepkę 
pop rosił, by okazali dowód tożsamoś­
ci konia Bracia przyjęli to spokojnie 
i ze sw e j strony poprosili, by przodo 
woiik udał się z n imi do ich mieszka­
nia, gdzie mają len dowód.

Ghwiią namv.->łu -wystarczyła pr/ ■> 
downiKowi do stwierdzenia, że p r  i 
pozycja ta odpowiada jego zamierz-c- 
nio-ni Dom Giersza-iorów znajdował 
się po drodze d o  posterunku, pozntem 
spiodziiwał się, że spotka pomoc, któ­
ra mu umożliw i dokonanie n iezwłoez 
nie rew iz j i  podejrzanych sań

Tak kalkulował przodownik.
Bracia byli również sprytni. P o ­

pędzili czem prędzej do domu szkapi-, 
nę, a gdy znaleźli się na sw e j ulicy za­
częli krzyczep przeraźliw ie, jakby ich 
obdzierano ze skóry, hałas, jaK i  
pod >iemi, nadbiegł tłum sympatyków

Kt i RJ ER S P O R T G W y
Znaczenie wystawy sportowej dla rzemiosła 

i handlu wileńskiego.
dobie obecnej, gdy kurczą się 

rynki, gniy całe d/iah produkcji za ­
mierają, są jednak pewne artykuły o 
silnych lendencjach r n / w o ju  w w d i.

Bywają  to n .ejednokrotnie rzeczy 
o  kanjunkturaeh chw ilow o  pomyśl­
nych lip. sprzęt radjowy, ale isą zara­
zem  dziińz.iny, yv którycli produkcja 
m ety lko  wykazu je stały wzrost, lecz 
równocześnie dobitnie podkreśla, że 
pomyślna konjunklura nie jest tu 
przejściowa, a obliczona ha daleką 
metę.

l'ą dziedziną wytwórczości, k lóra 
nie zna kryzysu, na której jedynie do 
tychczas nie wyraziło  się piętno de­
presji gospodarczej jest produkcja 
sprzętu sportow-ego.

N iema w  tem przesady. Każdy to 
może utwierdzić,

W  obecnym okresie n iejako o d ro ­
dzenia kultury fizycznej, sport j>rze- 
stał już być tv lko  rozrywką, a stal się 
n iezmiernie w-ażnym i koniecznym 
czynnikiem w ychów aw czym  w rozw-o 
ju społeczeństw-

W szystkie państw a rozumiejąc zna

czeme sportu jako kwestię zdrowia 
obywateli i kyyestję sił narodu, poió- 
ży ły  duży- nacisk na wychowanie f i ­
zyczne nii szczędząc środków n i  o r ­
ganizowani i stałe rozbuduyyyyyanic 
powołanych w tym celu mstytucyj.

Równocześnie ze stałym rozwojom  
sportu w-ziasta coraz w iększe zapotrze 
bowanie na rozliczny sprzęt sporto­
wy, bo niepomiernie szybko wzrasta 
armja konsumentów- w yrobów  spoi 
I owych.

Jeśli przeprowadzić porówna me. 
jak sprawa ta przedstawiała się w- la 
tacłi ubiegłych i dziś, to cy fry  będą 
nieraz zdumiewające. Np gdy prz.ed 
kilku jeszcze latv narciarzs w W iln ie 
naliczyć było można do stu lub nieco 
więce j, to obecnie liczba W iln ian  upra 
w a ją c y c h  zimą ten -.zlachelny snort 
dosięgnie, a nawet może przekroczyć 
pięć tysięcy, nic licząc oczywiście w 
wojska, gdzić  .narciarstwo jest oho 
wiązkowe.

Równoleg le  z powiększającą się 
arm ją sportowców rozbudowyw ały  się

Echa tryumfalnego lotu kpt. Skarżyńskiego

u nas warsztaty rzemit-ślnicze do w y ­
robu sprzętu sportowego i pow-stawa 
ły coraz to nowe placów-ki liandJowe 
z artykułami sportowymi. Gdy -w- 1921 
roKu yv W i ln ie  by ł  tvlko jeden sklep 
przyborów sportowych, to dzis ilość 
lakiego typu sklepów- przekracza w 
W iln ie  30.

Dziś W ilno  w wielu dziedzinacti 
sportu mogłoby się stać n ietylko sa- 
m owyslarcza lnem  dla siebie, ale na­
wet z dużem powodzen iem  wyrobam i 
sw-emi zaspakajać potrzeby sportow ­
ców wielu innych miast Polski.

N iesteK  jest tak, że niew.szyscy 
sportowcy wileńscy wiedzą co i w- ja ­
k im  gatunku proóukowane jest w  \V!1 
nie, jne w iedzą gdzie się znajdują 
źródła bezpośredniego nabycia, a waęc 
tańszego, bo z pomtmęciom pośred- 
n iliów

Rozumiejąc dobrze te n iedomaga­
nia i chcąc wyrow-nać tę lukę K o m i­
tet Miejski W. F. i I*. W . organizując 
w  dniach od 2 do 12 czerwca r. h. 
I-szą Wy staśvę Sportową w W iln  c-. 
wziął na swe barki zadanie zapozna­
nia armji sportowców z W ilna  i o k o ­
lic z m iejscowemi w yrobam i sjx>rio- 
wemi, zadanie zbliżenia konsumentów 
z producentami, zadanie wskazania 
s-portow-eom najdogodniejszych źródeł 
zakupu.

\\ ystawa zapowiada się na dużą 
skalę, gdyż przez liczmy w  n ie j udział 
wystawców ze sfer rzemieślniczych 
przemysłowych i kupieckich M ilna 
m ewątn liw ie --.tanie się w ielką rewją 
naszej regjonalnej wytwórczości w tej 
mającej przed .sobą dużą przyszłość 
rozwojow  ą ‘ dziedzinie. Pozatem wy-- 
stawa ta, posiadająca charakter tar 
gów, będzie dla wystawców  okresem 
zw iększonego popytu na icli wyroby 
oraz w iększych tranzakcyj.

i y  .ySiŚlriM ysy-sjy-s.

Nil zd jęciu  nas Um \vM'ztmy kj>l. Skarżyć. lu d n io w j.  O  Kok Wpt. Skarżyńskiego stoi
Skiego (x l, stojąct>go obok sw ego  sam olot i przedstaw  biel k o lon i po lsk ie j w  Senegalu
w  St. Louis, p rzed  startem do  A m eryk i P o  dr Szczuka (xx ).

M IS T R Z O S T W A  l e k k o a t l e t y c z n i : 
KLASA ^C“ .

P o  7-awodbeh lekkoatletycznych  kLasy A 
i R nadchodź1 tera z term in  m istrzostwa na j 
m łodszych naszych -lekkoatletów, to je-s* 
klasy „C “ .

Zapewne na starcie zgrom adzi się ąpore 
ilość zaw odników  i zawodn-czek, a sobotn ie 
5 n iedz elne zaw ody będą c ieszy ły  się dużem  
pow odzen iem .

Zgłoszen ia p rzy jm u je  p, Kudukis. M etro ­
po lita ln a  1.

Gierszatorów i naty-chiniast przystą­
pił do rozpraw y z przodownikiem

Przód  Bialozyt ostrzogł tiuin, żc 
będzie strzelał i oddal ąden strzał w 
jzowietrze. T łum  naparł gwałtownie i 
obalił go na ziemię. W yrw an o  mu / 
ręki rewolwer, skradziono czapkę, a 
tymczasem . wóz z lajemnkłzą p r z -- 
rzepką znikł bez śl.uiu

W krótce (Kitem zmde/Jouo rewol 
wer w b o ż n L . . —  czmpki naton.iast 
nie zwrócono.

W czora j  przi-d sądem okręgow ym  
w- W iln ie  stanęli najbardzie, aktyw-ni 
uczestnicy liałasłi w eg o zaiścia: Judei 
Wejnsztejui, lat 26; Alichal, Dawid i 
Szymon Gier.szaf o to  w ie ; Ab ram B er­
no i Jankiel Lapidits. (.Lkarżono ich 
o użycie przemocy w  stosunku do 
funkcjonar jćsza P. P, w celu zmuś ' 
nia do  do zaniecliama prawnych czyn 
mości doprowad/eniii suń braci (• do 
jTosterunku P. P.

Na -przeiYodzie sądowym znowu 
odży ły  obie wersje. P rzodownik  twii r 
dził stanoYsczo, że działał jako urzęd 
nik, a ścigał podejrzane sanie, chcąc 
zrew idować je, -w ozem mu n-dnak 
przeszkodzilii czynna napaść. Świad­
kowie, n ieliczni zresztą, opisywali 
zajście w  m in  sposób Mówili, że pr/o 
doyenik zrobił awanturę bez żadnego 
jwwodu, było frochę czuć od niego 
alkoholem i że po .strzale, publiczność, 
ohąwiająe się dalszych wystrzałów, 
rzuciła się na n iego i rozbroiła

W obec  braku dostateczn©cn dowo 
dow  w iny sąd wszystkich oskarżonych 
uniewinnił. Obronę w-nosili mec. 
Czernichów i mcc. Engiel. W łod .

Poco przeplry.
T o  pytanie zadawać sobie trzńba -po k ilka 

n f iy  dzienni© w  naszem  Kochanem  W i t a ł .  

Ludziska ze specja luem  z son iłow an i em .robią 
właSaie to co  zabron ione, zachow u jąc w sc 

b ie  jak iś  „o środ ek '' dziecięctw a, popychający 
ich do czyn ów  godnych istot n ierozw jn iętyeh .

Zagrodzony, traw nik —  prze jść  p rzez dru 
ty, deptać trawę, oberw ać liście  . kw iaty, iść 

po tej stron ic u licy i  chodnika, po k tóre j 

po lecon o  nie chodzić, palić tam gdzie  nap '■ 
sunę „ćila n iepa lących1*, i s e tL  innych drób 
nycli -przestępstw, n ie zbrodn. pzewnie, ale 

dokuczliw ych , n iekultura lnych , n .em ądrych
Zajrzyjany co  się d z ie je  we w nętrzu  d a le ­

kob ieżnych  autobusów, już fak t Ot chodzą 

ipono ostatni rok ń n ie szkoda ich na odc in ­

ki „d z ik ie j" ' d rog i obok budującej s ię  szosy, 

wprawia że „k a ro ser ia " tych  p rzedp o top o ­
w ych  wehikułów ' -pozo-st.iv.ia w ic ie  d-o ży rze  

nia. —  Fach ow i luozie  ostrzegają, że m ożna 
rozsypać siię z całym  -kramem na drzazgi, 
terhn icznem i -w w od iu n i um ila ją  pasażerom  

p od ró ż  Jeśli znudzi przysłuchiw ać s:ę tym 
v n ioskom  to m ożna zaJbaw-ić się słuchając 

konwcnsacji .szulerów, k tó rzy  w brew  w sze l­
k im  przepisom  gaw ędzą  m ile  ; z  ożywieniem, 
odw raca jąc  się ua dłuższe chw ile uchem do 
p rzeb ieganej d rogi, pełnej dziur i w yb o jów

Czasami w yd ob yw a ją  pap ierosy i zapałk, 

a na protest tchórzliw szego  podTóżm ka za 
pew nia ją  -wesoło, że od paą ier&>a benzyna 

nie m oże się zapalić i -nie radz i są jeś li się 

im  n ie w ierz.)
Na ściance autobusu w id n ie je  kaba lis tycz­

ny napis f  liczba „14 m iejsc —  Czy to ma 

-oznaczać, ty lko  14-eie osób w o ln o  wpv 

ścić? Takby się zdawało, ale. . od cżegoź up­
rzejm ość k ierow n ik ów  i pojem ność ro ztrzę ­

sionego pud la? Jedzie 1 6 —19 z szoferem , 
kon tro lerem  i kie-rowmikiem 21 osób trochę 

stoją, L o ch ę  p rzys iad a ją  na pakunkach —  
autobus przechyla  s ię groźn ie, pod  górką sta 

je  i .stęka, (on pam ię la  że ma obow iązek  

w-ieść 14 osób), a -na uw agę jadących , że jest 
p rze ładow any s łyszy się techruozną odpo­

w ied ź że tak lep ie j, nm iej „ r zu c i '
Rzuca ale walizkam i na mogi i ko-iana 

jadących, k tó rzy  siedzą jak  sardynk. w  pu­

dełku. W ie lk ość  w a lizek  jest tem atem  długich 

sporów  p rzy  wyjeździ© , gdyż niikt n iechce w j 

dzieć swych  z-.emsk-ich dosta tków  spon ie­

w ieranych  na dachu autobusu, szarpanych 

w ierów ikam i", targanych i  rzucanych  o Sie­

bie —  L e p ie j b y  to  się o kolana pasaże 
rów  ob ija ło .

O  tak . jeżiźzą... no w ięc co?  Nacóż prze- 

P.My? K iks

UWAGA! C r a *  n a ) l e p * * y  do  o  don 
w i a n i a  d o m ó w  posadmrk,  

d r i w i  i o k i e n  farbami ,  k t ó r e  da ją  100% 
trwałoac*

S K Ł A D  F A R B

F R A N C I S Z K A  R Y i k S Z m K i E G O -
W IL N 0 , ul. M kk łe w łcza  35
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—  Pograła 24 oiają b. r. według P. 1. .\i. 
W  całym  kraju  ladfitanir/rttiie zm ienne, u iif j 
scam ; z p rzelotnem i opadam i. Chłodno. —  
Um iarkowane, chw ilam i poryw iste  w ia tw  z 
k ierunków  północnych.

ADM INISTRACYJNA
S TA R O S T W O  G R O D ZK IE  K O M U Nl 

K I JC., że wobec zumknit;tia aż do odw ołań i 
ulicy N iem ieck iej lin ja autobusowa Nr. 3 prze 
biegać b ;dzie.następujucą trasą; W ie lka  Potni 
lanka, Trocka. W ileńska, Ludwisarska i Ho 
nifraterska

m i l j s k a .
—  Dopeowaozenie uo porządku ryn ków  

wurnskteh. W  łon ie m agistratu p ow ,ta l p ro ­
jek t doprow adzen ia  do porządku wszystką ,i 
ryn ków  na teren ie m. W iln a , Pozatein ro z­
ległość n iektórych  rynków  ma być zw ięk s z ) 
na p rzez dodanie now ych  ten  nów. W  celu 
•zorjentowunia się na m iejscu z brakam i r y :  
V ó «  w czo ra j całe p rezyd jum  m agistratu do­
konało tustra<-j, rynków  zaznajam ia jąc rćc 
na m iejscu z ich stanem.

LITEH  ACK \
D ZIS IE JS ZA  ŚRODA L IT E R A C K A  T i z . s 

o gonz. 8 m 30 wiecz. w  Zw iązku L itera tów  
dr. Jerzy S ienkiew icz m ów ić będzie o tw ó r­
czości m alarskiej i gra ficzne j śp. Tadeusza 
vi  ikowskiego. Odczyt ilustrowany będzie ob 
lic ie  przezroczam i. Goście mile w idzian i, szcze 
góln ie ta k ie  artyści i m łodzeż artystyezn i. 
W stęp  dla gość 1 zł., dla m łodzieży studjują 
ccj 75 gr

SPR A W Y  A kA D LM iC K H .
—  Z K O Ł A  P O L O N IS T Ó W  SŁ. U S. 1!. 

W  pon iedziałek  dnia 29 m aja w Sali Sniadec 
kich USB o godz. 18 odbędzie się W ieczó r F i 
ezji W spółczesnej R ecytacje  u tw orów  z „Au  
lo lo g ji poezji współczesnej", wydanej obecnie 
przez. Kuło Polon istów . Recytacje będą po 
przedzane przedisłow iem  jednego z pot*Iów 
„A n lo lo g ji"  W stęp 30 gr. i 50 gr.

XI Ogólny Zjazd Kół .Mai Fi*. Ast. 
Pol, Mi. Akad. odbędzie  się w dn. 25— 28 b. 
m w W iln ie  pod protektoratem  J. M. R ek ­
tora dr. K azim ierza  Opoczyńsk iego.

U roczyste o tw arc ie  w dniu 25 m aja 1933 
o godz. 10 w s a li ' Śniadeckich t SB. -—  o!. 
Św ięto — fańska 10.

S PR A W Y  SZK O LN E
Z tR Z Ą D  Z W IĄ Z K U  A B S O L W E N T Ó W  

G IM NAZJU M  J E Z l IT Ó W  W  W IL N IE  zaw i- 
dam ia członków  Zw iązku, że w czwartek dn. 
25 go m aja o godzin ie 17-tej odbędzie się !n- 
lorm atorjum  d studjach wyższych  dla matu 
rzystów . Po in form atorjum  odbędzie się wspęl 
na herbatka zapoznawcza.

j ZE  Z W IĄ Z K Ó W  I STÓW ,
Ogólne Zgromadzenie L, O. 1’ . P. -

W  sobotę dnia 20 m aja odbyło  się O gólne 
•Zgrom adzen ie Kom itetu  W o j. W ileń sk i"
L. O. P. P. Zebran ie zagaił p rezes h-tu W  >i. 
M arjan Jankowski w icew o jew od a  w ileńsk i.

Pn uczczeniu pam ięci byłego  prezesa Kom  
ś ,p. Stanisława Białasa p rzez powstanie, wy 
brano na p rzew odn iczącego  Zgrom adzenia p. 
Stefana O buchow icza del. K-tu Leśnego, o 
raz na sekretarza  p. B ron isław a Janosza de!. 
K-tu W ik jsJd ego . Do stołu p rezyd ja in ego  z;i 
p roszono pp. prezesa M arjan a Jankowskiego, 
płk. W in cen tego  K ow alsk iego  i Jana P ietra 
Szew. k iego,

P. w ic e w o je w o d a  M. Jankowski w  dłuż- 
izem  pi zam ów ien iu  s rh ara k łtry zow a ł prace 
Kom itetu za rok  u b ie g ł y  podkreś la jąc  zna*, t. 
ay w zrost człon ków , k tóry  w ynosi p rzeszło 
100 p ,ó c . oraz znaczne skonsolidow an ie się 
o rgan izacy jn e  poszczególnych  Kom . P o  w, Pt3 
odczytan iu  protokółu  K om isji R ew izy jn e j jed  
n ogłośińe udzielono Zarządow i absolu torjum  

W  uzupełn iających  w yborach  Zarządu na 
m iejsce członków  ustępujących w y b ia n o  pp.: 
płk. Poznera, kifit. Róm m la, starostę J. Tra- 
m ecou rća , nacz. W ł. G łuchowskiego i d-r t 
A. Sa farew ieza . Na zastępców  w ybran o  no . 
płk. A leksandrow icza i  del D yrekcji P. i T  
Dn K om is ji R ew izy jn e j wybrano pp.: Jaru 
P ietraszew sk iego  E dw arda RatyńsaUego i Ka 
zim  i er z a Św iąteck iego —  na zastępców  pp.: 
Tadeusza Mi.śkiewicza i H enryka Karczewa 
k iego. Na delegatów  na Ogólnt* Zgrom adze­
nie L O P P . pp. Stefana W  n iew sk iego i K,it‘. 
RócmmJj na zastpcó wpp.: star. J. T ran i"- 
eourt a i wpt Ptaszyńskiego.

ZEBRANIA  1 ODCZYTY.
Z TOW tR Z Y S T W A  P R Z Y J A C IÓ Ł  NA 

UK W  W IL M E .  D oroczne W a ln e  Z g ro m i 
dzenie T -w a  P rzy ja c ió ł Nauk w  W iln ie  odbe 
dzie się we środę dnia 31 m aja rb. o godz. 
6-ej wiecz. w  siedzibie T ow arzystw a  (ul. Le 
lewela 8). Osobne zaw iadom ienia rozsyłane 
n ie będą

TEATR f MUZYKA
—  Ostatnie przedstawienia „W roga  ludu

Dziś, w e środę 24 m a ja  oraz, w e czwartek 
25 o  godz 8 w. ostatnie przedstaw ien ia p o ­
tężn e j sztuki Ibsena „W ró g  ludu /. A lfredem  
Szymańskim, kap ita lnym  odtw órcą ro li ty ­
tu łowej.

—  Jutrzejsza popołudnińwka. Czwartek. 
25.V  o godz. 4 poj). po cenach znużonych 
n ieodw oła ln ie  p<o raz -ostatni sensecyjn.*; 
sztuka ,.Pokój na tr/ecJem piętrze Nr. 17'*.

—  Egzotyczny gość w Beriia.rayneel —  
Będzie n im  urocza atryk.um.ka —  dzikuska 
„D ż i m b i", k tórą grać będzie znakom ita a r ­
tystka Jadw iga ZaKlicka na o tw arcie  Teatr.t 
Le tn iego  w  ogrodzie  Bernardyńskim  (27.v  
o godz. 8 15 w) —  rozpoczyn a jąca  szerc„ 
gościnnych w ystępów  w  W iln ie . „D ży m b i" 
jest św ietna trzyaktow a kom ed ją  W ęgier 
skiego autora Stefana Zagona, k tóra  na 
p rem jerze  w Poznaniu, zdobyła sobie n ies ły­
chany- sukces artystyczny i kasowy. Zniżki 
na „D ży m b i" n ie będą ważne.

—  „M adeinoiiselle“  —  na p ro w in c ji! Stał 
T ea tr O b ja zd ow y  Tea trów  M iejskich ZASP 
w V\ iln ie wyrusza w  ii a a  1. tj. na B-te a rty ­
styczne turnee uo p ro w in c ji z jedną z la j 
piękniejs/.yc h sztuk sezonu 1932/3)1, która 
tak zagranicą jak i we w szystk ich  n a jw ięk ­
szych  teatrach Polsk i św ięciła  n iezw yk ły  
tr iu m f -— jest nią świetna kom ed ja  D ow a l a

MadenioiselhP' B liższe szczegó ły  n iebaw em
Ter.tr Muzyczny „Lutnia11. D ziś po raz 

13 ty św ietna operetka G ilberta „C n o t liw i 
Zuzanna obfitu jąca' w sceny pełne hurr 
ru i w erw y  Św ietnie 'Zgranv zespół z Hal 
m irską (ro-la tytu łowa), GnhrieUi. D em bow ­
skim , Szczaw ińsk im , Tatrzańsk im  i W yrw o*/ 
W ieh row sk im  na czele jest p rzedm iotem  co- 
dziennych  ow acyj. Ceny zn iżone. Znlżtu 
ważne.

—  Występv l le lcn y  Makowskiej. Tea tr 
m uzyczny „Lu tn ia  p rzygo tow u je  z w ie lka 
starannością doskonała Kom edję m u zyczn i 
według u tworu Yerne uilla z m uzyką O. 
Straussa „K ob ie ta , k tóra  w ie  czego chce". 
Do sztuk, tej po.z. skano na czas krótk i, 
św ietną aijtysltkę. inliezrównaną in terp reta  
torkę rola ty tu łow ej —  H elenę M akowska, 
ktÓTa św ięciła tr iu m f p raw dziw y  w  W a rs za ­
w ie  i Poznaniu . W  w ykonan iu  je j  .konie l i i  
m u zycznej b ierze  udział zw iększony zespół 
artystyczny pod reżyser ją K. W y rw ic z -W icb  
rowskiogo. N ow e dekorac je  p rzygo tow u ją  
•pracownie letatraln. pod k ierunkiem  J. H aw 
ry łk iew icza  P rem jera  w piątek 26 b. m. 
BK 1 e ty jn i  nabyć można w kasie teatru 
..Lwłnin od 11— 9 .v , . *

List do Redakcji.
Szanow ny Pan ie R edak torze f

U przejm ie  proszę o um ieszczenie na ła ­
mach K u rjera  W ileń sk iego " następującego 
m o jego  ośw iadczen ia :

Od p ew n ego  ozasu jestem  ob jek tem  syste ­
m atycznych  napaści ze strony endeck iego p i­
sem ka „G łosu W ileń sk ie go ". P oga rd liw e  
m ilczeń ,e. k tó re  w  p rzekonan iu  tao jem  by to 
w łaśc iw ą odpow iedzią  na iego rod za ju  obrzy 
d liw e  m etody waLki p o lityczn e j tak rozueb- 
wailiło w ym ien ion e  pisem ko, że przem ów ić  
musi sąd. Spraw ę k ieru ję  do sądu.

P io s zę  p rzy ją ć  w y razy  m o jego  w ysok 'eg>  
pow ażan ia

T Topór-W ąsousk i.

n a  w i l e ń s k i m  b r u k u
Z D E M O L O W A N IE  P IW IA R N I —  TU/.FCH 

O SO B N IK Ó W  ARESZTOM  aN O .
M Yzoraj późno wieczorem do piwiarni 

Zofji Frajerów ej przy ulley Skopówka <i 
wtargnęło trzech osobników, którzy po krót 
klej sprzeczce z właścicielką zdemolowało  
całe urząuzenie. lokalu, wybijając szyby, In 
miac stoły i krzesła oraz niszcząc bufet.

Na arzyki Trajerowej nadbiegi policjant 
który napastników zatrzymał.

O huzuIi się nuni: Leon Szajiis (namkow.i 
26), Edwurdt Olimowicz oraz Józef SawJic.ki.

Awanturników osadzono narazić w aresz 
cle policyjnym,

M Jj.ścicielka zdemolowanej piwiarni ov 
iria swoje straty na sumę 120 zł.

PO ST R ZE LE N IE  SIE  L C Z M A .
W czo ra j o godzin ie 10 ni. 30 wieczorem , 

przy ulicy It  Raduńskiej w  mieszkaniu r> 

dzieów  postrzelił się z rew olw eru  b. uczeń gi 
m nazjab ij j9 -letn i Ludw ik  Tom aszow ie*

Kula przeb ija jąc  płuco utkw iła w  prawym  

boku. Zawezwane na m iejsce wypadku pogo 
tow ie ratunkowe p rzew iozło  Tom nszew icz j 

do szpitala Żydow skiego  w stanie groźnym .
Okoliczności przy jakich nastąpiło postrze 

lenie przem aw iają raczej za tern, że m a się 
tu do czyn ienia z n ieszczęśliwym  wypadkiem , 
a. nie z zamachem sam obójczym . :.■

O F I A R Y .

Zł, 5 na Komitet Bezrobocia składa M ilen  
skle Mowarzyszenic Kupców* i Przemysłów  
eów Żydowskich.

Na /djęsMi na-zeii* wid/.imy j > i k  * i v pl.i 
szcayk deszczowy, wykonany jirzez jedna ze 
św iatow ych  p,,ryski<Ji- w y lw órW  mody.

2 życia tyićowskfego.
„M ilner T eg " osytuacjf micilzynarod. Polski.

P. A. Z. w art. „A  YYaśka stuszajet da jest ' 
om aw ia w  ..W nner T o g "  z 19 b m. fatalna 
położen ie d> ploma.-ji hiUerowi-kiej. T o  od;, 
sobnkm ie polityczne in.ic przeszkadza jednak  
H itle row i k rw aw ą łapa sięgać .po Gdańsk, 
przy d ziw nym  spokoju Europy nie w y łącza ­
jąc Polsk i, prz.ęriw- k tóre j tu .akcja jest p rze ­
cież skierowruia.

Au tor artykułu kończy.
„Podczas  gdy sytuacja Hitlera, w polityce 

m iędzyn arod ow ej .przedstawia się nie n a jle  
p iej, to  p o lityk a  polska —  a !o można- ?. cal:/ 
stanowczością pow ied zieć  —  n igdy niem o- 
g la  po-h lubić się tylu dodn ln iem i w yn ik .im '. 
co  dzis. Z tą chw ilą  gdy p ogorszy ł, się s to­
sunek do H itlera , tem samem musiał się au ­
tom atyczn ie  w Stosunku do Polsk i popraw-c. 
-Stosunki z Sow ietam i n igdy nie b y ły  tak do­
bre jak  dziś. 1 ’ n 1„„ ma  teraz cały szereg 
szans d la  pow .ększeitin  swego ' eksportu, do 
zdobycia  szeregu nowych rym.ków zbytu, dla 
■podniesienia sw ego p res tige ‘u : o\agi na grun 
cie m iędzyn arodow ym . Czy będzie  obecny m «  
ment na leżyc ie  w ykorzystan y?‘ ‘ w mer.

U L  TY BI AJ YXV NE ŻĄ D A N IA  N A U C ZY ­
C IE LSTW A .

^  Xiiuez\'c,elstw o żyd’, sz.kói powszechny d i 
wystosow ało do Zarządu Żyd. G m inv u 111 
matun, z naslępującom i żądan iam i: 11 wsta- 
w,Unia do budżetu 50000 zł. dla szlkół wszy.it 
kich central. 2) w ypłaty 2Ó000'tzł. za p ie rw ­
szych a m iesięcy 193.3 r. ii .3) punktualnej 
wypłaty snbsydjum  co m iesiąc. U ltim atum  
zaznacza, że  jeś li żądania intnezycielutwa n**e 
zostaną spełnione K om ite ty  rodzic ie lsk ie  
w raz z TKiuc.zyr,ie-l.stwem przystąp ią  do o k u  
pow an ia  Gminy. Na ostałnaem posiedzeniu 
Zarząd Gm iny uchwalił' jć ftnakow oż' ■wstrzy­
mać udzie lan ie v szelkach sub ycijów  do p a i 
dziern ika. Z łośliw i' tw ierdzą ,*że ostatnia uch­
wała jest próbą w ydobycia się Gm iny z n ie­
w ygodn e j sytuaeji w  stosunku do nauczy 
r ie ls tw a .

AKCJA ZBIÓRKOM  A NA RZECZ OFIAR  
H ITLER YZM U .

Egzekutyw a O gó lnopo lsk iego  K om itetu  
d la  w a lk i z p rześladow an iem  Żydów w N k n i 
czech p rok lam ow ała  w całym  kraju  akcję 
'b ió rk ow ą  na rzecz o fia r  h itleryzm u. E gze­
kutyw a zw róciła  stę do lokalnych  kom ite­
tów, b y  z dniem  dzis ie jszym  przystąp iły  do 
energiezineij p racy  p ropagan dow ej i  zbórkr 
w e j na rzecz te j akcji. W  myśil uchwa'** 
p rze  tista wcieli Żydostwa R olsk icgo, k tó rzy  
w zię 1 \ udzia ł w Z jeźd zić  warszawskim * v  
końcu kw ietn ia, akc ją  ta ma nosić charakter 
m asow y ,i ob jąć  ma n a jszer.ze  w arstw y s p i 
łcczcństwa żydó w skiego.

Jak się dow iadu jem y rozpoczą ł ii W "]. 
Kom itet akcję z.bińrkow ą. w. mer

H f  m o r.
TAKT PIJAKA.

Pijany gość wraca późnym wieczorem da 
domu Zalecza się. M puda na siup latarni i- 
wy.

—  Pppa ,, przepraszam . nie zauważyłem.
łozie dalej. Po chwili wpada na drugi

słup latarniowy. Ta sama scena.
—• Pppa ... przpprusza... nie za.uwai ylem
Zoowu wpadł na latarnię, wyrżnął niocn i 

głową w siup.
—  Oot przepraszam... trzeba będzie 

praeczekać ten pocnód!...

UKarsry Kierou/nlk czytslnl 
„Rytas“ .

K ierow n ik  czyte ln i (m a jące j 142 tom y) )i- 
tewkk: go tow arzystw a „R y ta s11 w e wsi Ł y ż  
m y, pow*. oszm iańskiego, An ton i P  e tk ie lii, 
la t 27, posiada jący w ykszta łcen ie  średnie i 
ukończone państwowe kunsa pedagogiczne, 
zaczął <w chw ilach wo-lnych, p rzew ażn ie  w ie  
ozoram i, zb erać dzieci ze  w si do  lokalu  czy 
te ln i i udzielać im Ickcyj czytan ia i a rytm e­
tyki.

Z w róc iło  to uwagę k ierow n ika  szk >’ v 
państw ow ej, zna jdu jącej się w tej wisi, oraz. 
p o ł ie j i , która p ew nego  w ieczora - wkroczyła, 
do lokalu  c zy te ln i i zastała tam dzieci. Spra­
wa poszła do starostwa. P ie tk ie iis  został uka 
rany trzym ies ięcznym  aresztem  za stw orze 
nie szso ły , nie m ając ua to pozwolen ia .

P ietk ie iis  zaapelow ać Przed  sądem u U 
następujące w yjaśn ien ie:

M ając w ie le  w olnego czasu, w p row adź ł 
zw ycza j odozyt>wvamia na głos u tw orów  li­
tewskich dz.ieciom i ich rodzicom . N a p o d ib  
nc „w iec zo ry  lilerack  e " przychodYiło  zw y k ­
le wueile osób. Język litew sk i literack i, u ży­
wany obecnie na L itw ie , różn się bardzo 
od ję zyk a  ro ln ików , zam ieszka łych  po wsiach 
polukich na pogran iczu  polsko —  litewskżem  
(Różnice są talk w c lk ie . żb słuchacze n ie r o ­
zum ieli często 'zuiridnie treści. T rzeba  b v io  
,:fń objaśniać, tlomacz.yć i w yp isyw ać słówka. 
Pisał w ięc  na tabt ey. R ozdaw a ł tiezipłatnie 
zeszyty, eo d em ora lizow a ło  o czyw iś c ie  dzio 
ci, uczęszczające do szk o ły  polsk ie j.

K ró tk o  m ów iąc, Pwitkiel s s tw orzy ł s/An 
łę, nie posiadając na to pozw olen ia .

Sąd po zastosowaniu w szelk ich  okoli'*,:- 
ności łagodzących , zm n ie jszy ł mu karę <! -> 
■>0 A  g rz rw n y . M’LO!>.

Nacia?anie „na kręćka
P o l i c j a  z l l k w l a o w a ł a  „ m a r a t o n 11 

taneczny.
Te thimy hidzi, JukIc dobijały .się do kasy 

cyrku w M ursz.uw te by za drogfi bilet ga 
pić się na kręcących się jajt mnyy zawodni 
kow Konkursu oługoścl taiicti, doprowadzały  
ao  pasji każdego zdi'(nvomyślącego ezlowic 
ka. Szereg artykułów* w prasie protestowało 
przeciw widowisku, żerującemu w obrzydli 
w y sposon na, nędzy ue.zestników, a głupir- 
cie w-tdzów. ,

N iejak i Mneci, francuski M1<H*h. spccja 
lista od takich imprez, dowcipnie wszystko 
to zorganizował i dobrze zarobił. Spanie nu 
arenie, karmienie na arenie- i inne takie 
drobazgi mile przypominały c jrk , dawały  
dreszczyk, wprawdzie mniejszy, niż przy 
klatce w zwierzyńcu, ale zato rzadszy, nie 
„odzenny... 1 kiedy, jak pisał na ten temat 
Jiiraez, teatry świecą pustkami, kiedy akto 
rzy głodują, pan Mueei m ial kilku razy
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dziennie komplet, pan Mueei nie mógi zmie­
ścić ciekawych.

Wreszcie skończy to się to jedr.ak. M gią - 
dnęły w sprawę orgamt. sanitarne. Stwier­
dzano wadę serca, u niektóreh zawo-ilniliów 
zlc warunki Iiigjeniełme i zaduch w  sali. k.j 
zano zlikwidować zabawę prędko. Ponieważ  
Muecl nie mógi się zdecydować nu lik w i­
dację tak uitrajr.ego przedsiębiorstwa, w  su 
botę władze starościńskie i policja wkro  
rzyly do cyrku. Dalszy przebieg b. eiekawy. 
— Uezestnicy zagraniczui podnieśli larum. 
Oni chcą tańczyć dalej, oni ni ustąpią! 
Trzeba było użyć siły i rozebrać podhfgą. 
Przy  tej okazji okazała się druga, strona 
medalu. Oto nie liezyii on! wealt na żadną 
nagrodę. Są to (inpiostu zawodowcy, „pr.i 
eujaey“ z Muecim od kilko lat. O l i  rzecz 
Jasna zawsze turniej wygrywają, on i też 
otrzymują nagrodę, która zwracają za ku 
lisami tego... teatru dla głupców. Starzy, 
wprawni, rutynowani zawodnicy są na peu 
" ji— u n iów iG  khłflt ma wynosić (|nkvb;) 
10 doi dziennie. Zatn forsa, która się w y ­
łudza od publiczności przypoiuoey dowcip­
nego speakera dli- pary, która odtańczy nia- 
zt*ra, polkę 1 t. p. —  forsa czasem znaczna: 
kilkadziesiąt zł. —  lidzie de podziału

Zrozumiałe, źc przy takiej organizacji 
Imprezy, zagraniczni „zawonowey pęotesSo 
w ali przeciwko utracie solidnego, choć me 
eząecgo zarobku. Natomiast zwabieni <!!:> 
diekoraeji „amatorzy14 krajow i wyszli, mó 
wiąc grzecznie, na durnia. M ynagrodzi! ich, 
już na własną rękę |i to „jakoby4*) dyrek­
tor cyrku, Staniewsl ‘ -  ,

Ciekawe, czy pomysłowy impresario -spro 4 
bujf jeszcze gdziekolwiek w Polsce zażosi ■ 
loy.nć swoja pompę pieniędz.y. W ładze od 
minlstraccine powinny bezwzględnie nie do 
puścić d tego. —  Mamy towarzystwa opieki 
nad zwierzętami. Ludzka głupotą też kio: 
mosi się zaopiekować. m i.

N O W O Ś C I  W Y O A W N S t Z E .

—  M arja Janowa Kasprowiczowi, Dzien­
nik. Cz. 111: Rnnt. ez IV : Pojednanie (192-t 
26). 8 str. 304. Zł. 12. Wydawnictwo  
Domu Książki Polskiej w W arszaw ie. Pa
m .ętn ik i M arji Kasprow ie.zowej, składają ‘tó  ■ 
się z notatek, -p isyw anych  z dnia na dzień, 
rów n o leg le  z b ieg iem  sam ego życia, są "nie­
zw yk le  cennym  dokum entem  ze  względu na 
nieznany, in tym ny m ate ;ja t b iog ra ficzn y, ti,. 
tyczący  zn akom itego  poety naszego Jana K.i 
sprow icza.

W yd an y  obecnie tom drugi obe jm u jący - 
ostatnie cztery  łata zżycia poety, zaw iera 
o  wie*Ie c iekaw szy  okres iprzeżyć w ew n ę l1'/ 
n yc ii au tork  o ra z  koń cow y okres ' życia i 
tw órczości znakom itego po ‘ !y, W  tym  li )• 
w iem  ozasie frowistaty na jcudow nd-e js/a 
„K sięga  ubogich" i „Mó/ św ia t", w- którym  
z najczu lszą prostota zaw arty  jest ca ły  św ia­
topogląd  poety, jego  w yznan ie w ia ry, kw in

A' * t v » r rrTCTłU łT-ręTłW rTrf^-aósTTTTTTTyrwg
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W ykonu je w sze lk iego  rod ra ju  
r o b o t y  w  z a k r e s i e  drukars t wa

PUNKTUALNIE —  TA N IO  — SOLIDNIE
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tesencja i- uciąadiwej tu łaczki źy-
ciowt^j.

D rugi (olu „D z ien n ik a " jt^si j^dmoeześn'c Jk
M slo r ją  powstania dom u K asprow icz ów  na ^
Harendzie, o k tó re j n ik t nae 'w iedzia ł, pókn 
nic osiad ł w  n iej Kacprow i ez, a która odtąd 
przeszła do b is io r j i  d rogich  dia na­
rodu wspom nień i pam iątek. Tu bow iem  
osiadkszy, K asprow icz s tw orzył ostatnie swe 
dzie ła  i tu po edężkiej chorob ie dokonał 
p racow itego  żyw ota , {.żztiin byia ta przystań  
iiii ffa ren dzie  dla strucŁzon^igo poety i  jak ' 
m iała w p ływ  o a  -jego o^tafniti prace, o teni 
dowiacJujomy w ie je  z p,Dz-ieunika".

Ostatnie k artk i .^Dziennika*1 żon j7 po^ty 
w m inorow ych  akordach śm ierci m ów ią  o 
ostatnich chw ilach  Kaspro^Toza, o  jego  roz­
staniu ai<j z otacza jącym  go św iatem  i lu d ź­
mi O tw arła  się furtka, w iodąca do jego  gaz­
dostw a i w yprow adziła  go na krzepk ich  ra- 
mi.onarh sąsiadów  przez ulubioną khidkę 
na potoku, przez w rota , w iodące w zacza­
row aną krainę Tatr, Zakopane, w  krainę 
w.ifczy&t« j  c iszy  i spokoju  —  gazdostw o i:*e- 
bieskie.

łlnsioi-ja tych dni, hśsb>rja tych lat dru­
giego mułŻBiistwa 'Kasprow icza, ujęta k iinsi 
to «* i ic  prze,*: au torkę w  op isy  zdarzeń eo- 
dzieiw iych, ży je  w  „D r ien n ik n " .swem wła.t 
n m życiem  i mówuć będzie  każut-nui ro- 
zurnnwiru czy tem ikow i jjajcim poeta Kuspro- 
uficz b y ł iz ło w iek icm

M id lys ia w  l ‘o iiog .V!ati oou skt. N a ro ­
dow ą !Vm<*k!*»cja !c 8 "  -1918 (F a k ty  i d o ­
kum enty). \ !m  pr.zysjap.m y do doktaulnego 
omów i<-:iia tej ciekawt-j k.siażkti. /ar .cz\ *c  
m usm i" je j uźyłSfeuość, j e j  nawet/ koniec* 
u ość. Życie łeci z zawrotną szybkością i U p o ­
m inam y ta.!' jirędko o faktach ciążących n id 
tera/nicjs/.ościa. że je j zrozum ieć t w M 1 me 
m ożem y. M iaśn ie  i-.eeiiżlia p. M alinow sk ieg i, 
odkryw a n.im a raczej przypom ina, dzie je  
**trom,ic!wa, k ióre -ze wstrętem odniosło się 
do ..m rzonek" n iepodlogłościowyeti, i pozo- 
day do ujemne ślady sw ych ' pog lądów  w na 
rodzlie. Autor przenzulka! arc.hiw;. Raiper-.- 
wiLsiiie, )*IJ8. i unńyersyfeckń' zachowując- 
jesz M e (*użo dokum entów  na przy.szie w ydaw  
nic.twa. Po litycy  liti.si, jmstowi\: i publicyści, 
przeczyta ją  tę ks.ażkę >. p ożytkN ir, dla r-ehu*

B t-w iffc . K ln s -T c a t r

r.ELIOS
m »ś «k a  i t ,  t«l. 9-26

D Z I Ś l  Film o którym mówi cały świat! N iebyw ała  dotychczas sensacja! Najpiękniejszy  
film sezonu, wyprodukowany kosztem mMjOriu tfOlSTÓW.

SUSOŻUNGL
Niewidziane zjawisko— dziecko wśród lw ów  i tygrysów W  roi. gł : B liSteS G ta b b c  oraz
pełna wdzięku Frances Dee. N A D  P R O G R A M : Nadzwyczajne dodatki dźwiękowe

C E N Y  Z N IŻ O N E :
Na 1-szy seans

Balkon 4C gi 
Parter TO gr
W iecz.  od iO gr..

srr. r e w  j a
Sala Miejska

ul. Ostrobramska 5

B a lk o n  

2 5  g r -
Parter

o d 5 4 g r .

Mu sujący bu- B #  B |  z dawno niewidz.
morem i wer- I  n  |  a tak uwielb, naj-
wą ftIm p. t. większą gwiazdą

Początek o godz. 4— 6— 8— )0-ej w sobotę

D źw ięk . K lno-Teatr

Ł A S 1 H 0
W ie lk a  47, te l. 15-41

D Z I Ś  f i lm  n o w e j  e r y l  4  a  a | Q  f  a l l  w obsad z.r  s łyn n ego
A r c y d z ie ł o  R E N E  C L A IR A  g j  I  iT L s  i  I  %  n  C la irow sk icgo  icsp,-,

„P O D  D A C łiA M I P A R Y Ż A * .  R a y m o n d  C o r rd y  „M iljona”, P a u l  O l lv fC f  fłyn. z filmu „Niech Ży je  Wolność** 
• N A D  P R O G R A M : D e d a t K i  d ź w i ę k o w e .  Początek o godz* 4. 6. 8 i 10.30.

Misry Pickford
dnie świątezne od godz 2-ej

ADLabella

Dźwięk teatr świetlny

A D R |
W ielka 36

DZ1S1 Po raz pierwszy w W iln ie. Q Ą  t  A ł f  P t  : % l f  l t~ Itf A  # S A C fK T  a rc iw sp .n ia ła  komedjL 
Najnowszy P A T  I P A T A C H O N  jako I  H  J H f c L l l U  W  i t  | p # 4  'arsa w 10 aktach.
N A D  P R O G K A M  : Płomienny hiszpan : D O N tlS E  J M OJICA godny lastępr.a J A N A  K IE P U R Y  w najpiękniej­

szym dźw iękow o śpiewnym filmie p. t. P I E Ś Ń  T R U B A D U R  A

Zawiadomienie.
Okręgowy IJrząd Budownictwa Nr, 111 Gradno  

zawiadamia, że w dniu 8 i 12 czerwca 1933 r. o godz. 
10-ej odbędzie się w lokalu Urzędu przy ul. 3 Meja  
Nr. 6 w Grodnie 2 przetargi nieograniczone na roboty 
budowlane w Białymstoku, Grajew ie, Grodnie, Lidzie, 
^orubanku pod W ilnem  i W iln ie,

Szczegółowe ogłoszenie ukaże » ię  w „Wileńskim  
Dzienniku Wojewódzkim** w Wilnie, .Przeglądzie  
Technicznym* w W arszawie i Ilustrowanym Kurjerze 
Codziennym* w Krakowie.

Okręgowy Urząd Budownictwa Nr. ii!
G r o d n o
Nr. 850/Bud

Książka to najlepszy przyjaciel czło­
wieka, bo mu świadczy wiele dobrodzieistw 
a nie wymaga wzajemności,

/. S. M U L .

B iblioteka Now ości
W iln o , ul. Jagiellońska 16, m . 9

zaopatrzona w znaczny dobór O s t a t n i c h  HO-  
WOfiCl i dzieł klasycznych.

Czynna od godz. U  do 18-ej. W  arunki dostępne. 
K ażdy czytelnik otrzymuje, jako p rem jtilT t, 

ładnie oprawioną książkę.

D»adzep.Fryzjflrnin!
M ł o d y  f r y z j e r  m ęs k i  ze 
s t r z y ż e n i e m  pań,  4- Ietnią,  
pra kt yką ,  b ę d z i e  p r a c o ­
w a ł  na m ę s k i m  s a l o n i e  
za  w y u c z e n i e  d a m sk i e j  
p ra c y .  C z a s  w e d ł u g  u m o ­
w y  o d  zaraz .  Ł a s k a w e  
z g ł o s z e n i a  do  A d m i n i s t r  
wK ur j .  W i l . "  p o d  „Fryz jer**

A lrsclw efitica
g i m n a z j u m  p a ń s t w o w e g o ,  
p o z o s t a j ą c a  w  kr y t yc zn .  
w a r u n k a c h  mat er ja iny ch ,  
p o sz u k u j e  j a k i e g o k o l w i e k  
z a j ę c i a  w  admi n i s t rac j i ,  
s ą d o w n i c t w i e ,  ha nd l u  lub 
k o r e p e t y c y j .  Z g ł o s z e n i a :  
K n i ah in i n ,  p o w .  Wi l e jka ,  
p o d  w o c z e k u j ą c a  * M.  T.

Do wynajęcia
dom na ku.&tto

p o c z t a  Jaszuny,  z a ś c i a n e k  
B ęk ar t y ,  p. J. T a r a s e w i c z

M aszynistka
poszukuje posady
j ak l ó w n i e i  m o ż e  b y ć  an­
g a ż o w a n a  d o  biura na t e r ­
m i n o w ą  pr acę .  r ó w n i e ż  
w y k o n u j ę  r ó ż n e  p r a c e  w 
d o m u  p o  b. n i sk i ch c e n a c h  
Ł a s k a w e  o f e r t y  d o  A d m .  
. K u r i e r a  W i l e ń a k . "  p o d  

„ M a s z y n i s t k a -

Unieważnia się
kar tę  n w t r o w ą ,  w y d a n ą  
na  n a z w i s k o  W ł o d z i m i e ­
r za  P ł u ż a ń s k i e g o  z a  Nr .  
1343 p r z e z  M a g i s t r a t  ro. 

W i l n a .
P o s z u k u j ę

posad; ekSDedjentki
lub ka s j e rk i ,  p o s i a d a m  

d o b r e  r e f e r e n c j e .  
Z g ł o s z e n i a  d o  A d m i n i t t r .

„ K .  W . *  d l a W .  P.

Duży giuaż
( m o ż e  b y ć  w o z o w n i ą  lub 

s k ł a d e m  na t o w a r y )
DO W Y A J Ę C I A  
Z a r z e c z e  N r .  7

A k u s z e r k a

da mm
przyjmuje oci 9 do 7 wiecz. 
ul ica Kasztanowa 7, ro. 5. 
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S P R Z E D A J E
po cenach b. niskich

R OBOTY RĘCZNE
malowane (poduszki, pa ­
rawany, ekrany, makatki^ 
kompozycje oryginalne.—  

własne 
Lw ow ska 24, m. 10

D U Ż Y

PLAC
tua Zw ierzyńcu ) przy uL 
M iłe j Nr. 5 DO SPRZE­
D A N IA . O warunkach da- 
wicdzicji aię w  Aduiini- 

strucji „K u rje ra  W ileń s­
k iego44 t>od piac.

r m
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G D Y  M I N I E  Z A W I E J / . . . .
Przekiad. autoryzow any z angiei skiego,

Odwróciła  sit4 i odeszła. \Vted>«dopie 
ro uświadoiniłain sobie, że Łucja \va 
L  w  ścianę laską już od  dłuższej ch\vi 
li. Idąc do je j ,pokoju, obejrzałam s.ę 
na grupę, zebraną koło kominka 
0 ‘L ea ry  wpatrywał się w mały czerwo 
ny  o łówek Helena, czerwona i podnie 
eona, w y jm ow a ła  drżącenti palcarn: 
papierosa z papierośnicy; k i l l ian  sit 
dział w niedbałej pozie na taborecie 
koło fortep ianu i głaskał Jerycha po 
uszach PsLsko w arowało  przy ziemi. 
Przez  obłok błękitnego dymu w idać 
było jego baczne oczy. Pagg i chciał 
pobiec za Matil i rozm yśli ł  się. Morse 
patrzył wdał zam yślonym wzrokiem. 
Teresa, rozkładająca na sio li ku kartv 
do pasjansa, uśmiechała się złośliwie.

Dzień dłużył się tuk samo, jak po­
przedni i  tą różnicą, że nastrój odręt 
wienia zaczął ustępować miejsca n or­
malnemu trybow i życia. Bliskość tru­
pa i świadomość, że morderca j e s l  
wśród nas, budziły  taką samą nawet 
większą grozę, ale pom im o to pierw­
sze wstrząsające wrażenie już prze 
szło. Ty lko , że w rrwune z odrętwne

nia nerw y powodowały  zniecierpHw ie 
nie, kłótliwość, i drażliwość. śadt > 
prym it\w jiv  strach przed -uniercią i 
umarłymi, drzem iący w  sercu każde­
go  cziowieka, podrywał się w nais za 
każdym poświstem wichury, trza.i - 
kiem ognia lub innym n iespodz iewa­
nym  odgłosem. Raz, kiedy ktoś szurg 
nąt krzesłem, wszyscy, nie wyłączając 
0 ‘L ea rye4go, podsKoezyli na m ie js­
cach z iKtbladtemi twarzami, puczem 
jedni sięgnęli po papierosy, a drudzs 
udali n ib j to ożywienie . I ciągle wszy 
scy obserwowali śnieżycę: -

Jeszcze było daleko do wieczota, 
gdy O Lea r j  zjawił się przed d rzw ia ­
mi Łucji i p op ros i ło  pozw-olenie wei.ś- 
cia.

—  Niech pani nie wychodzi, pan 
no Saro. Pacjentka może pani potrze 
bować —  rzekł, widząc, że wstaję 
( 'c iąganiem).

Usiadłem w nogarh łóżka z robót­
ką na kolanach.

-—  N iech pan siada, m łody czło 
wieku —  rzek ła  Łucja. —  Dobrze pan 
dziś wygląda. W iec  pan jest defekty

went? Dobrze. Kto zastrzelił I  ra- 
\ v le y 4a ?

—  Nie wiem, pani odparł spo­
kojnie 0 ‘Ł e a r y . Jak się pani dziś 
c z u ie ?

—  Średnio —  odparła, wylicza 
jąc szybko swoje  dolegliwości. Wysili 
chał tej n iemiłe j lHanji zt-* zwodniczą 
troskliwością i w yraz ił  przypuszcze­
nie, że m o ż e z a  mało zjadła na obiad. 
Na te słowa Łucja rzuciła mi dziwne 
spojrzenie, obciągnęła rękawy1 .szare­
go swetra i umilkła.

Sądzę że 0 ‘L ea ry  nie wiedział, że 
trafił w sedno bo ciągnął dalej, jakby 
nigdy nic.

—  W czora j  nie chciałem pani nu 
chodzić, bo pani była za bardzo wytrą 
eona z równowagi. Czy dziś mogłaby 
mi palii pomóc?

O eo idz ie ’?-—  zapytała podej- 
rz liw ie opuszczając krzaczaste brwi.

—  Chciałbym, żaby mi pani odpo­
wiedziała na kilka pytań.

—  Jakich pytań?
—  Naprzód chciałabvm wiedzieć

sięgnął do kieszeni i cofnął pośpiesz
nie rękę bez o łowka —  cct to za kob ie­
ta ta niska blondynka? Czy to napraw- 
dę baronowa vun Turciun?

—  Naprawdę —- odpaliła szybko 
Łucja i zniżając głos do chrapliwego 
szeptu, dodała złośliwie: —  M alowa­

na d/.iewka z pod la lam i, jeżeli pan 
ciekawy.

0 ‘Leary chrząknął energicznie i 
zapytał:

—  Czy to stara znajoma państwa?
— Aż za stara —  nastraszyła się

Łucja. —  Przy jechała do Barriiigtonu 
sześć, łat temu i była w w ie lk ie j  p r z y ­
jaźni z Heleną Pagg i dopóki się nte 
pogryzły. Coprawda całują się przy 
spotkaniu, ale wolałby się kąsać. O. 
znam nawylot uiiłą Tereskę. Musia­
łam z nią utrzymyw-ać stosunki... za 
życia Hubera dokończyła nowołt.

- Brata pani? -  : zapytał O Leary.
Tak. Pan wie.
On umarł —  iutaj?

—  Niech pan nie udaje. Przecież 
Matił sprowadziła pana połtą żeby pan 
zbadał tajemnicę jego śmierci - Po 
chyliła się wiprzód i zaraz cofnęła ua 
poduszkę, ua której tle twarz je j  wy 
glądała jak bryła ziemi. —  Ale pan 
tego nie w yk ry je  —  dodała nie uprzej 
mie.

—  Może i nie —  zgodził tsię spokoj 
nie detek tyw  i spojrzawszy na zaśnie­
żone okno, zapytał niespodziewanie: 
—  Co pani sądzi o tej sprawie?

Popatrzyła1 na niego bacznie, tak 
jakby chciała się przed nim schować, 
w swoją pajęczynę.

—  Nic o tem nie wiem, m łody czło 
wieku. Niech pan n ie zapomina, że ja

o tem nie wiem. —  Umdkła jakby u i 
dobre i nagle dodała: Człowiek, który 
ży ł tak iak Ilitber, musiał być p rzy ­
gotowany na nagły aoniec.

W zdrygnę łam  się. Tak ie  siow-a z 
ust siostry i to siostry tak kochając?), 
że wistrząs spowodowany śmiercią bra 
la, p rzyp raw ił  ją o paraliż! Chociaż—  
pomy'ślafam —  może to p ize jadanie 
się tak jej dogodziło/ n io żaden dra 
mat.

—  Pani nii* pchwalaia sposobu ż y ­
cia brata? zapyta! łagodnie 0 ‘1 t 
a r y .

—  Pochwalała! —  parsknęła staia 
w sposób tak okropnie wulgarny, na 
jak i może sobie pozwolić  tylko arysto­
kracja. W ięce j  nie powiedziała, ale to 
w \ starczyło.

—  W ięc  baronow-a i signora Paggi 
już nie są w przy jaźn i?  Czy pani w it, 
co było powodem zerwania?

Łucja potrząsnęła, kilkakrotnie 
szpakowatą głową i nie odpowuedzia- 
la

Pewn ie  pani Helena była zaz­
drosna o  męża —  rzekł 0 ‘Leary

W  ogrom nych  oczach kaleki zami 
gotały ponure ognie.

-—- Gdzieżtam. O Hubera się pożar­
ły. Ot, có! Teressa myślała, ze go już 
usidliła, kiedy tamta: weszła je j w  dro 
gę. Helena Była w tedy  bardzo piękna 
■ Huber —  oszalał. A le  toby długo nie

trw-ało. Tak  —  rzekia z upodobaniem 
wiedźma -—  Huber miał ogrom ny 
gust. Mawiał, że piękność i inte ligen­
cja nie. chodzą w  par te i wyb iera ł to 
pierwsze. Łatw iejsze do prowadzen ia  
—  dodała ze szkaradnym chichotem.

—- W  jak iem  stadjum było jego... 
zainteresowanie się panią Paggi, k ie­
dy* umart?

W  najwyższem  odpowiedzią
la szczerze Łucja, n i e ' zdając sobie 
sprawy ze swego nietaktu. —  O, H e­
lena była śliczna; Teresa zawrze chu- 
derlawa. Pewnie dlatego tak mu się 
szybko znudziła. I po drugie leciała 
na małżeństwo. Znudziło jej się być 
biedną w-dową Ale Huber nie myślai
0 małżeństwie po śmierci swojej M a ­
til, matki Matil. Gdyby ona żyła, pew- 
nteby nie doszło do te-go i owego. —  
Sposępniała i dodała z prostotą -—  O, 
inaczejby było. P o  jej śmierci Huber 
zm ien ił się okropnie —  poprostu stra­
cił duszę. Niech pan nie zapomina, żz 
on był zły —  zły —  zły! —  dokończy­
ła z naciskiem.

I znów je j  cienina twrnrz zacięła się
1 -sposępniała.

—  Ale by ł dobrym bratem —  zary­
zykow a ł 0 ‘Leary.

Prześw idrowała go wzrokiem .

(D c. n.)
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